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Kłopoty Anglji.

Pod niezbyt pomyślnemi auspicja­
mi rozpoczęła swe obrady jesienna se­
sja parlamentu angielskiego. O ile już 
tegoroczne lato angielskie nie było 
zbyt wesołe i wiele trosk psuło A ngli­
kom rozkosze letnich wywczasów, o 
tyle jesień nie zapowiada się lepiej. 
Parlament zebrał się w nastroju przy­
gnębienia i bezradności. Troskom  i 
kłopotom  nie widać końca. Zadania, 
które piętrzą się przed rządem i parla­
mentem, to już nie zagadnienia sztuki 
politycznej, ale wprost zagadnienia 
samego życia.

Kłopotów  ma rząd Mac Donalda 
istotnie co niemiara. Sytuacja wewnę­
trzna jest rozpaczliwa. Bezrobocie sta­
ło się w  Anglji już zjawiskiem chro- 
nicznem a może i organicznem od 
chwili zawarcia pokoju. Ostatnie dane 
statystyczne wskazują, iż cyfra bezro­
botnych dosięgła 2 ,10 3 .4 13  ludzi, co 
w  porównaniu z cyfrą z r. 1929 daje 
wzrost o 955,894. Rząd Labour Party 
nie potrafił zwalczyć tej klęski, ogra­
niczyć jej rozm iarów, ani też zahamo­
wać jej wzrostu, taksamo, jak nie po­
trafił temu zadaniu sprostać poprzed­
nik Mac Donalda na urzędzie premje- 
ra W ielkiej Brytanji — Baldwin.

Obroty handlowe kurczą się. Boj­
kot towarów angielskich w  Indjach 
w ywołał stagnację w  przemyśle w łó­
kienniczym. Wrzenie w  Indjach w y­
wołane przez akcję nieposłuszeństwa 
cywilnego Gandhiego, bynajmniej nie 
zostało usunięte. Sytuacja w  Egiocie i 
Palestynie daleką jest od tego, aby o- 
kreśłić ią jako pomyślną.

N ie lepiej, niż sytuacja wewnętrzna, 
przedstawia się polityka zagraniczna. 
Najważniejsza sprawa rozbrojenia nie 
posunęła się am na krok naprzód. N a­
wiązanie stosunków z Sowietami było 
dobrym interesem dla Bolszewji. Sło­
wem i w  polityce zagranicznej rządo­
wi Mac Donalda niezbyt się powodzi.

Nie można twierdzić, aby te wszyst 
kie niepowodzenia były wyłącznie wi- 
ną gabinetu Labour Party. Natomiast 
Prawdą iest, że rząd ten miał stale pe­
cha, objął ster w okresie największej 
dfpresji gospodarczej a ponadto nao­
biecywał swym w yborcom  początek 
jakieiś ery wiecznej szczęśliwości na 
ziemi i dziś musi się tłumaczyć z nie­
dotrzym anych obietnic. Jedynem  
szczęściem jego jest tc, że nikt obecnie 
w  Anglji nie ma ochoty na objęcie 
spadku po nim i stąd utrzym uje się on 
przy życiu.

N ie spełniła, zdaje się, też swego 
zadania obradująca już od kilku ty ­
godni konferencja imperialna, która 
miała znaleźć środki zaradcze prze­
ciwko stale pogłębiającemu się kryzy­
sowi gospodarczemu metropolji. F ia­
sko zaś tei konferencji oznaczałoby 
najprawdopodobniej początek końca 
gabinetu Mac Donalda.

D o tego dodać należy i to, że Mac 
Donald wewnątrz swego własnego 
stronnictwa stracił dużo autorytetu. 
Jeden z jego ministrów. Thomas, zo­
stał na kongresie partyjnym  utrącony 
z zarządu partji. Pomoc ze strony in­
nych stronnictw przedstawia się na­
der problematycznie. Poparcie rządu 
przez liberałów wydaje się być utfa- 
conem po zerwaniu rokowań o ułoże­
nie wspólnego programu zwalczania 
bezrobocia. Konserwatyści są obecnie 
zdecydowani, w  razie nieuwzględnie­
nia przez rząd żądań domin jalnych i

Ą ostatnią/ chwili.

Wielka debata w Izbie deputowanych
w sprawie polityki zagranicznej Francji.

W arszawa 7 listopada. Z  raryża 
donoszą: Zapowiedziany na w-zo^aj w 
parlamencie dalszy ciąg rozpoczętej 
we w torek dyskusji w sprawie polity­
k i zagranicznej ściągnął niebywały na­
pływ  publiczności.

Kulm inacyjnym  punktem  pi •'siedze­
nia było wvstąpieme posła Fr.m^lina 
Bouillona, f tory w ciągu dwu godzin 
rozwinął swoją interpelację w sprawie 
<tanowiska rządu wobec skandalicz­
nych deklaracyj m inistrów m oniec­
kich. Zachowanie się stronnictw nie­
m ieckich dowodzi, że obecny st ,n rze­
czy narażony jest na poważne i  ebez- 
pieczeństwo. W  całych Niemczech 
prowadzi się zaciętą kampanję nu izecz 
rewizji granic. Francja powinna dać do 
zrozumienia że nie dopuści ona ' lgdy, 
aby pośrednio lub bezpośrednio naru­
szono granice w ytknięte przez maktat 
W ersalski. Ja k  m oglibyśm y spojrzeć w 
oczy naszym sojusznikom Połakom  i 
Belgom gdybyśm y zamilkli w chwili, 
gdy m owa jest o zamachu na ••'!> gra­
nice, a zwłaszcza w chwili gdy co do 
Polski m owa jest o ziemiach, zamiesz­
kałych przez ludność polską, ziemiach, 
które skradziono Polsce przed 100 Ia-

(Telefonem od naszepo korespondenta.'1

ty. Granice Polski są granicami Francji 
zarazem. Francja powinna oświadczyć, 
że ktokolwiek dotknie się granic Pol­
ski, dotknie się tem samem gran i; Fran 
cji. T o  oświadczenie wyw ołało burzę 
oklasków. Dalszy ciąg debaty nad po­
lityką zagraniczną odłożono do dziś 
godzina 3 popołudniu.

Paryż, 7 listopada. (PAT.). Tygodnik 
„A u x  Ecoutes" rozpatrując -ytuację 
m iędzynarodową oświadcza, że nie 
brednie tak ‘ego ^Gustawa Herve ofia­
rującego Niem com  dla ich uspokojenia 
korytarz gdański, G . Śląsk, Austrję i 
Bóg wie co :cszcze, tak samo, jak w ro­
ku 1907 ofiarował on W ilhelm: wi II 
całą Francję, nie to wszystko p j a : trzy­
ma Niemców od w ojny. W  danej 
chwili trzeba przedewszystkiem Fran­
cji prawdziwego ministra spraw zagra­
nicznych, trzeba jej polityki .tm ow - 
,'7ej, polityki opartej na s jjuszach, 
atóraby zmusiła (Niemcy do o o lo jo - 
w ej ewakuacji. D em okraci nie wrócą 
do w ładzy w Niemczech in a o e j niż 
gdy N iem cy przekonają się, że wszel­
kie w*yjście ? obecnej sytuacji dokona­
ne z bronią, stanowczo jest dla nich 
zamknięte.

Aresztowanie wśród komunistów.
Będzin, 6 listopada. (PAT.). Kom u­

niści Zagłębia Dąbrowskiego przygo­
towywali się od kilku dni do urządze­
nia z okazji opanowania władzy przez 
Sowiety w Rosji w  dniu 7 listopada 
masowej demonstracji, kolportowania 
bibuły komunistycznej, masówek itd. 
W  związku z rem władze policyjne

dokonały rewizji w poszczególnych 
miejscowościach wśród działaczy ko^ 
m unistycznych i w w yniku tej akcji 
aresztowały 30 osób oraz skonfisko­
wały kilkadziesiąt kilogramów bibuły 
komunistycznej i wiele materjału ob­
ciążającego.

Treść odpowiedzi Hittlera
na propozycje Hervego.

Berlin, 6 listopada. (PAT.). „Y o lk i-  | jekt H eryego w wielu miejscach mógł-
scher Beobachter" ogłasza artykuł 
Hittlera, zawierający odpowiedź na 
propozycję Hervego w sprawie mili­
tarnego sojuszu między Francją a 
Niemcami. H ittler zaznacza, że pro-

Nowy telegram Rechberga.

by stanowić punkt wyjścia dla porozu­
mienia niemiecko-francuskiego jedna­
kowoż zdecydowany opór Francji prze 
ciwko rozbrojeniu stoi temu na prze­
szkodzie.

Berlin, 6 listopada. (P AT.). W  zwią 
zku z odpowiedzią H ittlera na propo­
zycję H eryego, znany przemysłowiec 
niemiecki Rechberg wystosował nowy 
telegram do przywódcy ruchu naro- 
dowo-socjalistycznego, w którym  pro­
si o nieodrzucanie propozycji H erye­

go. Rechberg podkreśla, że koła dyplo­
matyczne francuskie, angielskie i ame­
rykańskie podejrzewają partję narodo- 
wo-socialistyczną o spiskowanie z bol­
szewikami. Odrzucenie propozycji 
Heryego w  sprawie sojuszu między 
Francja a Niemcami, którego zada­
niem bvłabv obrona Europy przed

bolszewizmem, musiałoby wzmocnić 
te podejrzenia; obciążyłoby ono za­
tem stanowisko H ittlera, którego rów ­
nież dyplomaci francuscy, angielscy i 
am erykańscy podejrzewać maja o zmo 
wę z rządem sowieckim. N iem cv 
związane sojuszem z W łochami, mu­
siałyby stać się wasalem państwa w ło­
skiego, natomiast N iem cy majacy dro­
gę otwartą do porozumienia z Francją, 
stałyby się doniosłym czynnikiem w 
wielkiej polityce europejskiej. Cała o- 
pinja niemiecka - -  kończy Rechberg 
— opowiada się za przyjęciem  propo- 
zysji Hervego.

zerwania konferencji, obalić rząd przy 
pierwszej sposobności i wygrać w ybo­
ry hasłem jedności imperjalnej.

Świeży sezon polityczny Angłji st>o- 
w ity jest gęstą mgłą. Najbliższe iutr.o 
rządu Mac Donalda jest niepewne. C zy 
...b : /  ■ • idmi-mnym balastem zdo­

ła  on przetrzym ać ciężar bieżącej se­
sji parlamentarnej, zależy właściwie 
tądko od tego, czy opozycja konser­
w atywna, która również przeżyła k ry ­
zys wewnętrzny, będzie się czuła dość 
silną, aby- objąć ponownie ster rządów.

Nowy komendant miasta 
Warszawy.

Warszawa, 6 listopada. (PAT.). W  
dniu dzisiejszym dotychczasowy ko­
mendant m. W arszawy pułk. dypl. dr. 
Bolesław W ieniawa - Długoszowski, 
przekazał swoje funkcje nowemu ko­
mendantowi pułk. Strzemińskiemu. 
Równocześnie pułk. W iemawa-Dlugo- 
szowski objął funkcje dowódcy w ar­
szawskiej brygady kawalerji i pełnią­
cego obowiązki dowódcy 2 dywizji ka­
walerji.

Odznaczenia za pracę 
w górnictwie.

Będzin, 6 listopada. (PAT.). W  sali 
Starostwa w  Będzinie odbyło się uro­
czyste wręczenie robotnikom  Zagłębia 
Dąbrowskiego pam iątkowych dyplo­
mów i żetonów, nadanych przez M ini­
sterstwo przemysłu i handlu za długo­
letnią i owocną pracę w  górnictwie. 
A ktu dekoracji dokonał w imieniu M i­
nistra przemysłu i handlu starosta bę­
dziński Józef Boxa, w  obecności przed 
stawicieli władz lokalnych, Izby prze­
mysłowo-handlowej, Rady Zjazdu itd. 
Ogółem odznaczonych zostało 25 ro­
botników.

Otwarcie odcinka na linji 
6. Śląsk— Gdynia.

W arszawa, 6 listopada. (P AT.). 
Dnia 7 bm. o godz. 23.50 wyjeżdżają z 
W arszawy pociągiem specjalnym na u- 
roczystość poświęcenia i oddania do u- 
żytku publicznego następujących od­
cinków budującej się wielkiej magi­
strali węglowej, łączącej Górn y Śląsk 
z Gdynią, mianowicie odcinka H erby 
N ow e — Zduńska W ola i Bydgoszcz 
— _ Gdynia, — Minister komunikacji 
inż. K iih n ,. Minister Beck i Minister 
rolnictwa Janta-Połczyński, W icemk 
nister przemysłu i handlu KożucSow - 
ski, zastępca szefa sztabu głównego 
gen. Kwaśniewski, zaproszeni goście 
oraz przedstawiciele prasy.

Interpelacja Bouillona.
Paryż, 6 listopada. (PAT.). N a dzi- 

siejszem posiedzeniu Izby deputowa­
nych Franclin Bouillon zgłosił interpe­
lację co do stanowiska rządu wobec 
niemal jednomyślnej kampanji nie­
mieckiej, zmierzającej do rewizji T ra k ­
tatu W ersalskiego, a mianowicie do 
m odyfikacji granic sojuszników Fran­
cji, Polski i Belgji, demilitaryzacji N ad  
renii i redukcji francuskich sił zbroj­
nych.

Bójka w Izbie deputo* 
wanycb.

Paryż, 6 listopada. (PAT.). W  ku­
luarach Izby deputowanych doszło 
dziś popołudniu, na chwilę przed roz­
poczęciem posiedzenia, do gwałtowne­
go starcia między grupa socjalistycz­
nych deputowanych, a kilku sprawo­
zdawcami politycznym i, między in­
nymi z dyrektorem  ,.La Łiberte”  A y- 
nadrem. Przeciwnicy zadali sobie wza­
jemnie po kilka uderzeń. W czasie bój­
ki w ybito kilka szyb, przyczem od­
łamki szkia zraniły lekko jednego z 
deputowanych. Celeńi rozdzielenia za­
cietrzewionych przeciwników musiano 
zawezwać patrol gwardii republikań­
skiej bez broni.
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Przemówienie Ministra Spraw Wewn.
Generała Sławoj-Składkowskiego

na zebraniu obywatelskiem w Teatrze Wielkim.wygłoszone
W ielce Szanowni Państwo!

Postaram się mówić zupełnie krót­
ko. Jesteśm y obecnie w  okresie w y ­
borczym. Okres w yborczy trwa zw y­
kle około trzy miesiące, a nawet kró­
cej i w  tym  okresie, jak w  każdym 
innym okresie życia ludzkiego, pow­
stają specyficzne nastroje. N azw ijm y 
je nastrojami wyborczem i. Charakte­
rystyczną rzeczą jest, że, gdy ten 
okres w yborczy trw a niecałe trzy 
miesiące, to  nastroje wyborcze, w y ­
twarzane w  sposób naturalny czy 
sztuczny, trwają znacznie dłużej, za­
równo przed1 tym  okresem jak i po 
nim. A żeby nie być gołosłownym po­
wiem, że po wyborach w r. 1928 kie­
dy byłem atakowany w Sejmie ze 
wszystkich stron za rzekome naduży­
cia wyborcze, które ja i administracja 
miała popełnić, to atakowanie to trw a­
ło około rok. Już się wszystkim 
sp rzykrzyły w ybory, wszyscy o nich 
zapomnieli a tymczasem skierowana 
na mnie i administrację akcja w  Sej­
mie trwała ustawicznie. R zekom o by­
ły to  niesłychane rzeczy, które po­
w inny były pogrążyć zarówno mnie 
jak i administrację w  odmęcie niesła­
w y. Tymczasem po roku wszystkie te 
zarzuty zostały spakowane w  jeden 
olbrzym i protokół komisji i zostały 
skrzętnie schowane rzekom o dlatego, 
ażebym ja nie mógł odrobić i przeni­
cować wszystkich tych nieprawości. 
Tymczasem pomimo, że Sąd N a jw yż­
szy rozpatrywał szereg nieprawidło­
wości w yborczych, że b y ły  ogłoszone 
w  wielu okręgach nowe w ybo ry uzu­
pełniające, pomimo1 to, nikt z admini­
stracji nie został ukarany, to znaczy, 
że nie był winny.

Jeżeli powiem, że rok po w ybo ­
rach trw ały  utarczki, które miały na 
celu podtrzymanie nastrojów w ybor­
czych, to nie om ylę się jeżeli stwier­
dzę, że na parę miesięcy przed obec- 
nemi wyboram i, już na kongresie 
krakowskim  znowu powstały nastro­
je wyborcze. N ie wiem kiedy się 
skończą nastroje w yborcze po obec­
nych wyborach. W  każdym  razie nie­
wątpliwą jest cechą, że pewnym poli­
tykom  jest na rękę podtrzymanie 
specyficznych nastrojów w yborczych 
i przedłużenie ich w  obie strony poza 
okres w yborczy. Zdaw ałoby się bo­
wiem, że okres w yborczy jest okre­
sem sprawiedliwości i że wskutek te­
go społeczeństwo albo dając votum  
zaufania Rządow i albo M u tego nie 
dając, w  sposób spokojny rzecz prze­
prowadzi ustosunkowując się rzeczo­
w o do pracy Rządu. T ak im  byłby nie­
wątpliwie ideał dojrzałego społeczeń­
stwa i Państwa.

Niestety, okres w yborczy przez 
wprowadzenie specyficznych nastro­
jów w yborczych raczej można porów ­
nać z okresem walki, która ma nie- 
zawsze wiele wspólnego z istotnem 
życiem narodu i społeczeństwa w  okre­
sie poza wyborczym . Jeżelibyśm y po­
równali ten okres z okresem w alki i 
porównali z okresem w alki w  czasie 
w ojn y na polu bitwy, to  tu, jak wia­
dom o, do czasów rewolucji francu­
skiej walka była prowadzona za po­
mocą zw artych mas walczących, z 
których  to  walczących wielu nie zda­
w ało sobie sprawy o co walczą i 
dlaczego walczą i dlatego też byli 
popędzani z  boku przez kaprali. 
Można powiedzieć, że różne stron­
nictwa uważają ten okres walki ja­
ko  okres walki przed1 rewolucją, kie­
dy bierze się obywatela, wszeregowu- 
je się go w  bardziej lub1 mniej celowe 
ugrupowanie a następnie popędza w 
pewnym  kierunku do walki. N azyw a 
się to, niechcę nikogo dotknąć, dyscy­
pliną partyjną. T a  dyscyplina partyj­
na wymaga, aby obywatel, w szystko

jedno jak by mu się przedstawiało w  
istocie zagadnienie, aby dla dyscypli­
ny partyjnej robił tak, jak mu z góry 
partja każe. Są tego nierzadkie obja­
wy. N aprzykład1 na wiecach Bezpar­
tyjnego Bloku wielu jest ludzi, któ­
rzy biją brawa a później pod w pły­
wem dyscypliny partyjnej postępują 
zupełnie inaczej.

Mam wrażenie, że dopiero hasło, 
hasło, które obecnie rozwija się w  
Polsce, hasło, którebym  streścił w pa­
ru wyrazach: „wszystko dla O jczy­
zny, nic dla partji" dopiero to hasło 
rozszerzając obowiązki i światopo­
gląd obywatela, pozwala mu walczyć 
indywidualnie w ykorzystując teren i 
indywidualnie mogąc wykorzystać 
dodatnie lub ujemne fazy waLki.

T a  dyscyplina partyjna, ci prowo­
dyrzy, którzy  wym agają właśnie tej 
zwartej form acji z przed rewolucji 
francuskiej, jest bardzo niewybredna 
w  swoich hasłach, jak bardżo niew y­
bredne były hasła dla żołnierzy rzu­
cane w okresie przed rewolucją fran­
cuską. N ie będę tu cytow ał dużo 
przykładów. W ystarczy jeżeli po­
wiem, że śledztwo po kongresie kra­
kowskim  wykazało, że wielu z w ło­
ścian, którzy na ten kongres przyszli, 
w śledztwie mówili, m y głosowaliśmy 
za rewolucją przeciwko Panu P rezy­
dentowi, lecz inaczej zrobić nie m o­
gliśmy, ponieważ by nas tam obito. 
Powiedziano nam, że tam powiedzą 
w  jaki sposób można podwyższyć ce­
nę żyta a następnie w  jaki sposób 
można oddzielić Marszałka Piłsud­
skiego od jego strasznego otoczenia, 
które przeszkadza mu robić dobrze*

Poprostu takie hasła wystarczyły, 
aby potem ludzi skierować do rzeczy 
efektownych, nie m ających nic wspól­
nego z rzeczywistością a mających 
w ytw orzyć to, co się nazywa nastro­
jami wyborczemi.

Również nie będę wyliczał szeregu 
znanych faktów  z obecnego okresu 
wyborczego, jak  zbieranie podpisów 
pod premje asekuracyjne, pod petycje 
do wypuszczenia więźniów z Brze­
ścia, a potem robienie z tego list w y ­
borczych . Świadczy to, że dyscyplina 
partyjna nie liczy się z jednostką,
uważa ją jako pionka i że uważa, iż
w szystko jiest dobrze, byleby tylko 
stało się zadość tej dyscyplinie.

Najważniejsze jest, że to  wtłacza­
nie obywateli w  konieczność posłu­
szeństwa dla swych prowodyrów,
odebranie mu możności własnego ro­
zumowania, wszystko to odbywa się 
w  sosie demokracji, która właśnie ma 
mu dać wszystkie prawa i zdolności 
indywidualnego sądzenia.

Jeżeli zaś te masy pod w pływem  
pewnych pociągnięć, warunków życia 
i rzeczywistości, która stale toczy się 
w brew  wszystkiemu nawet w  okresie 
wyborczym , jeżeli te m asy nie idą do­
statecznie — jak to się dzieje obecnie 
— w  myśl tych rozkazów partyjnych, 
to  w tedy załamuje się ręce i prowody­
rzy  partyjni mówią: oto jest bierność 
społeczeństwa, do  której Rząd je do 
prowadził1 przez to, że zwalczał wszel­
kiego rodżaju myśl wolną.

W  tych nastrojach w yborczych, 
które nie mają nic wspólnego z rze­
czywistością i które są robione ad 
hoc, aby w  tej urnie wygrać pewną 
ilość papierków, wobec tych nastro­
jów  w yborczych, znajduje się również 
i Rząd. T u  powstaje zagadnienie, jak 
się ma R ząd  do tych nastrojów w y­
borczych ustosunkować, jak się ma 
ustosunkować wogóle do w yborów .

T o  jest zupełnie rzecz nie nowa. Dwie 
drogi; ma R ząd  ustosunkowania się. 
Jedba droga, to jest bierna, to znaczy 
taki R ząd  um ywa codziennie ręce 
i m ówi: ja absolutnie nie będę w pły­

w ał na nastroje wyborcze, niech się 
skrystalizuje t. z w. wolna wola ob y­
wateli. Rząd1, który tak mówi, taki 
R ząd zawsze kłamie, dLatego, że nie 
ma tak biernego Rządu i tak pozba­
wionego odpowiedzialności, któryby 
mógł z czystem sercem to powiedzieć.

D o Rządu należy właśnie ukształ­
towanie życia Polski na dziś i na naj­
bliższe jutro. To' ukształtowanie do­
kona się zapomocą w yborów . Dlatego 
Rząd, k tóry zdaje sobie sprawę z od­
powiedzialności, że ma to< jutro kształ­
tować, nie może być obojętny i zu­
pełnie bierny. W yobraźm y sobie taką 
rzecz, że Rząd orjentuje się, iż z w y ­
borów ma wyjść partja w kolosalnej 
większości która powiada naprzy­
kład, że można zmienić granice Pol­
ski, albo w yobraźm y sobie, że taka 
partja ma w yjść z w yborów  większo­
ści, która np. zakwestjonuje polskość 
Lwowa. C zy i w tedy Rząd1 ma biernie 
patrzeć na te nastroje wyborcze, jak 
one się rozwijają, czy ma powiedzieć, 
że rozpisuje ty lko  w ybory i ochrania 
lokale wyborcze.

Przenigdy! Rząd jako ten czynnik, 
k tóry jest odpowiedzialny za przy­
szłość i jutro Polski, musi zaangażo­
wać się w  nastrojach, w  tworzeniu 
takiego jutra Polski, jakie odpowiada 
jegc sumieniu. Sumieniu naszemu od­
powiada tworzenie takiego jutra Pol­
ski, ku któremu prowadzi ją genjusz 
Marszałka Piłsudskiego, (oklaski).

I dlatego, proszę państwa, ja jako 
Minister Spraw W ewnętrznych, jako 
przedstawiciel Rządu, zupełnie , jawnie 
i otwarcie oświadczam, że w moich 
konferencjach ze starostami mówiłem 
im, iż mają użyć wszelkich legalnych 
środków, aby ułożyć tak opinję spo­
łeczeństwa, by tak propagować na­
stroje i opinję ludhości, aby ta idea, 
jedyna idea, która może przysporzyć 
Polsce wewnętrznej zwartości i- siły, 
zatriumfowała, z tern się bynajmniej 
nie kryję, tak jak nie kryłem  się w 
poprzednim Sejmie, kiedy mi powie­
dziano, że popełniłem nadużycia, to 
w tedy oświadczyłem, że największem 
nadużyciem wyborczem , jakie było 
popełnione w  r. 1928, było  to, iż sze­
reg partyj ubóstwiał Komendanta 
przed wyboram i, z Jego  imieniem 
szło do w yborów , a potem zdradziło 
Jego ideały.

A b y  wiedzieć, co byłoby ideałem 
panów polityków  z opozycji w  spra­
wie ustosunkowania się Rządu do w y­
borów, to wystarczy przypomnieć 
słynną ustawę o czystości w yborów , 
którą ja nazywam  ustawą o  spętaniu 
administracji na czas w yborów . Przy 
pobieżnem przeglądaniu tej ustawy 
wynika, że urzędnicy w myśl tej usta­
w y byli postawieni poniżej społe­
czeństwa, poniżej przeciętnego obyw a­
tela. N ie trzeba było prokuratora, aby 
oskarżyć jakiegokolwiek starostę; w y ­
starczyło, aby jakikolwiek człowiek, 
kiedykolwiek ukarany przez starostę, 
udał się do sędżiego i oskarżył staro­
stę, k tó ry  musiał być zawieszony w  
czynnościach, a nawet potem pozba­
wiony urzędu i em erytury. Można 
sobie w yobrazić moment, że pewnego 
dnia dwustu kilkudziesięciu starostów 
może być oskarżonych przez poszcze­
gólne jednostki i zawieszonych w  
urzędowaniu. D latego ta ustawa nie 
była demokratyczną (a zrobiona była 
w  imię demokracji), bo stwarzała 
kilkuset obywateli upośledzonych. 
Ustawa ta nie była sprawiedliwa, była 
cynicznym  elaboratem prawników, 
aby złamać prawo.

Chodziło w  tej ustawie nie o  to, 
aby starostowie nie robili nadużyć 
wyborczych, lecz aby bali się tępić 
nadużycia u innych. T a  chęć sterrory­
zowania administracji nie udała się,

bo Pan Prezydent wydał rozporzą­
dzenie, które jest nowelizacją tej usta­
w y. Uważam , że to jest zrobione nie 
dlatego, aby administracja mogła ro ­
bić nadużycia wyborcze, lecz aby 
urzędnicy mieli takie same prawa jak 
każdy inny człowiek. Pozatem muszą 
mieć możność ingerencji do ukrócania 
nadużyć w yborczych.

Jeżeli teraz .Rząd1 prowadzi orjen- 
tację nastrojów, orjentację rzeczywi­
stej opinjł, orjentację, którą opiera 
podczas swej pracy aż do końca, nie- 
tyłko w okresie wyborczym , to Rząd 
nie może, tak jak poszczególne inne 
partje, bawić się w urabianie nastro­
jów fikcyjnych , na niczem nie opar­
tych. Że tak jest, postaram się do­
wieść na tablicy, która m ówi o cenach 
żyta. Rząd1 nie robi nic fikcyjnego. 
Uwidoczniona tu mapa przedstawia 
ceny żyta w  jednem z ościennych 
państw, w  Polsce i w  Chicago. W  tem 
sąsiedniem państwie zauważyłem, że 
ceny żyta idą gwałtownie w  górę, 
podczas gdy ceny w  Chicago spadły. 
N ie przyszło mi w tedy na myśl, że 
akurat właśnie w  tem państwie był 
okres w yborczy. Moment spadku cen 
nastąpił zaraz na drugi dzień po w y ­
borach. T o  jest niewątpliwie piękny 
przykład, jak można w ytw arzać fik ­
cyjne nastroje. R ząd  M arszałka Pił­
sudskiego podobnej rzeczy nie robi.

Mogę zapewnić, że wystarczyłoby 
nam środków, aby na 2 tygodnie 
okresu wyborczego podnieść cenę ży­
ta. A le na drugi dzień stałoby się to 
samo, co w  tem sąsiedniem państwie. 
U  nas ceny żyta są bardzo niskie, na­
wet poniżej ceny produkcji. A le jest 
cena jedna, która idzie z żelazną kon­
sekwencją, która jest ceną stałą w  po­
równaniu z cenami amerykańskiemi 
oraz w  porównaniu z cenami w  sąsie­
dniem państwie w  okresie w ybor­
czym . T y m  sposobem, nie robiąc 
żadnych fikcyjn ych  rzeczy, staramy 
się podtrzym ać stałą cenę, któraby 
umożliwiła kalkulację zarówno rze­
mieślnikom jak i kupcom. Ten przy­
kład jest dlatego ważny, bo  jest real­
ny. T o  nie są żadne piękne słówka.

Praca Rządu przy urabianiu opi- 
nji, została niesłychanie ułatwiona 
wskutek tego, że na pierwszem miej­
scu listy państwowej Bezpartyjnego 
Bloku stanął Marszałek Piłsudski. Od 
tego momentu ustały wszelkiego ro­
dzaju dociekania w  tym  np. sensie: 
głosowałbym na tę listę, ale ponieważ 
ten poseł, k tó ry  jest w  naszym okrę­
gu, jest m i niesym patyczny i nic nie 
zrobi, to  mnie odstręcza. Z  chwilą 
kiedy na pierwszem miejscu stanął 
Marszałek Józef Piłsudski, to  obojęt­
ną rzeczą jest, kto będzie posłem z 
jakiegokolwiek okręgu, kto będzie 
Ministrem spraw wewnętrznych, bo 
w szystko i o wszystkiem będzie decy­
dował genjusz Marszałka Piłsudskiego.

Dlatego to, proszę Państwa, Rząd 
nie potrzebuje w ytw arzać specjalnych 
nastrojów wyborczych, dlatego nie 
będę wyliczał tych elektrowni, zbudo­
wanych w  okresie, gdy na czele sroi 
Marszałek Piłsudski, dróg, szkół it<L 
Bo jeżeli ktoś ma złą wolę i mówi, że 
te R ządy nie dały Polsce niczego, to 
nawet cy fry  go aie przekonają.

T o  ułatwienie pracy Rządu w 
okresie w yborczym  dzięki temu, że 
Marszałek Piłsudski stanął na pierw- 
szem miejscu listy państwowej, jest 
dla nas zapowiedzią, że otrzym am y 
m ocny ustrój Państwa, mocną K o n ­
stytucję, mocny ustrój samorządowy, 
m ocny ustrój administracyjny.

Ja  Państwu innej gwarancji nie 
mogę dać, ponadto, że to w szystko 
■zrobi genjusz Marszałka Piłsudskiego. 

| (oklaski).
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Otwarcie sesji komisji przygotowawczej
Konferencji rozbrojeniowej.

Oświadczenie Loudona i Litwinowa.
Genewa, 6 listopada. (PAT.). Dziś 

rano odbyło się otwarcie V II sesji ko­
misji przygotowawczej konferencji 
rozbrojeniowej, przy udziale przedsta­
wicieli 32 państw.

Przed otwarciem sesji delegaci w 
rozmowie z przedstawicielami prasy 
sprecyzowali stanowisko swoich rzą­
dów. Delegat niemiecki hr. Bernsdorff 
oświadczył, że N iem cy współpracować 
będą z innemi krajam i w  celu uzyska­
nia w yników  umożliwiających zwoła­
nie konferencji w  końcu 19 3 1 roku. 
Delegat Stanów Zjednoczonych, G ib­
son, dał w yraz nadziei, że projekt kon­
wencji będzie opracowany przed 18 
grudnia br. Poruszając sprawę rozm o­
w y, odbytej ostatnio z Mussolinim, 
Gibson wyraził się o wynikach tej roz­
mowy raczej optymistycznie, nie u- 
dzielił jednakże żadnych bliższych 
szczegółów.

Po otwarciu posiedzenia, komisja 
wysłuchała przemówienia inauguracyj­
nego Loudona.

Genewa, 6 listopada. (PAT.). N a 
dzisiejszem posiedzeniu komisji przy­
gotowawczej konferencji rozbrojenio­
wej, przewodniczący Laudon w ygło­
sił przemówienie zaznaczając, że nale­
ży sie odzwyczaić od przemówień o 
rozbrojeniu, które znajduje się obec­
nie w  krainie marzeń. Chodzi jedynie 
o ograniczenie i ewentualne zmniej­
szenie istniejących zbrojeń.

Komisja postanowiła nie rozpoczy­
nać ogólnej dyskusji w  tej sprawie. 
Niemniej delegat niemiecki hr. Berns- 
dorf interweniował, oświadczając, iż 
poważny projekt konwencji winien 
przewidywać znaczną redukcję zbro­
jeń.

Delegat sowiecki Litw inow  przed­
stawiwszy obszernie punkt widzenia

PIJCIE
W i n a  R I E D L A  

Lwów, RutowsŁiego 3.

ZSSR ., uzna} uzyskane dotychczas re­
zultaty za niezadowalające i stwier­
dził, że budżety wojenne pięciu wiel­
kich mocarstw zwiększyły sie o  25 
procent od r. 1926, gdy komisja D rzv-

gotowawcza rozpoczęła swe prace.
Po dłuższej wymianie rozbieżnych 

poglądów, komisja postanowiła rozpa­
trzeć przedewszystkiem punkty spor­
ne jeszcze niezałatwione, poczem do­
piero podjęta zostanie rewizja wszyst­
kich artykułów. Delegat angielski 
lord Cecil przedłożył komisji propo­
zycję ustanowienia w  siedzibie L igi N a 
rodów stałej komisji rozbrojeniowej.

Z Rady miejskiej.
Przed porządkiem dziennym prez. 

Brzozowski w obszernem przemówie­
niu zaznaczył, że uważa za wskazane 
skreślić sytuację finansową miasta i pp-, 
dać do wiadomości pewne kroki, jakie 
poczynił u sfer centralnych. N ow y za­
rząd, obejmując urzędowanie, spotkał 
się z deficytem 2 milj. zł., któ ry  figu­
rował w  budżecie jako kredyt bez po­
krycia. W  toku urzędowania deficyt 
ten nie zmniejszał się, ale rósł. W  o- 
statnich dniach miasto znalazło się w  
takiem położeniu, że nie pokryte ra­
chunki w ynosiły 1,300.000 zł., zaś płat­
ności w  listopadzie dosięgły sumy około
1,600.000 zł. Zapotrzebowanie więc 
miasta wynosiło około 3 milj. zł. D o­
szło do tego, że niektórzy przedsię­
biorcy przerwali roboty, a inni grozili 
przerwaniem.

Rozpoczął się form alny szturm do

kas miejskich, które były puste. A  
tymczasem zaległości podatkowe doszły 
do sum y 4,301.000 zł. Stan taki dalej 
■trwać nie może. Miasto nie może to­
lerować dalszych zaległości. W  tych 
zaległościach podatek lokatorski w y ­
nosi około 1,800.000 zł., natomiast po­
datek właścicieli nieruchomości 2 milj. 
joo.ooo zł. T e  zaległości nie mogą być 
tolerowane. Jeżeli biedak zalega z po­
datkiem lokatorskim , można to rozu­
mieć, natomiast nie można tego po­
wiedzieć o zaległościach właścicieli re­
alności, zwłaszcza, że w  ostatnich cza­
sach wartość nieruchomości poszła w  

§ór<ś
Dziś już sytuacja nie przedstawia 

się groźnie. Zarządowi miasta udało się 
uzyskać pomoc od Rządu. Dzięki in- 

| terwencji P. Prezydenta Rzeczypospo­
litej i życzliwości Ministra Skarbu,

Pabst wraca.
Wiedeń, 6 listopada. (PA T.). D zien­

niki wiedeńskie donoszą, że m ajor 
Pabst ma przybyć do W iednia we 
wtorek, a więc w  dwa dni po w yb o­
rach.

Ś N I E G O W C E  i K A L O S Z E  

SZWEDZKIE: TRETO RN

KRAJOWE: PE-PE-G E

JUŻ NADESZŁY DO FIRMY 

A LA VILLE DE PARIS

G A B R Y E L  S T A R K
LWÓW, PL. MARJACKI 11.

Ministra Spraw W ewnętrznych, pre­
zesów PK O  i B G K ., władze central­
ne pospieszyły z pomocą miastu.

Położenie finansowe miasta, przed­
stawione przez mówcę i generalnego 
referenta budżetu dra Brzeskiego, 
znalazło pełne zrozumienie. W prawdzie 
nie udało się uzyskać wszystkiego w  
ioo  procentach, ale w  każdym razie 
tyle, że wystarczy na potrzebne w y­
płaty. Uzyskano od Min. Skarbu po­
życzkę w sumie joo.ooo zł., od PK O . 
również joo.ooo zł., a wreszcie B G K . 
użyczy takiej sumy, jeśli nie większej.

Miasto znalazło się w  ciężkiem po­
łożeniu z powodu krótkoterm inow ych 
kredytów. Prez. B G K . oświadczył go­
towość konwersji tych pożyczek na 
długoterminową, narazie zaś udzielił 
miastu pewnych ulg w  płatnościach.

Prezydent omówił dalej budżet nad­
zwyczajny, który  nas zawiódł. Nie u- 
zyskaliśm y funduszu na rozbudowę. B. 
G. K. odm ówił nam pożyczki. Zawiódł 
nas kredyt M. K . O., gdzie wskutek 
psychozy nastąpiło gwałtowna w yco­
fanie wkładek. I tu, co podniósł m ów­
ca z uznaniem, M K O . złożyła egzamin 
swej sprawności. W ypłaciła 14,000.000 
zł. oszczędności pryw atnych, nie ucie­
kając się do żadnego kredytu.

Dziś już psychoza mija, ludzie u- 
spokoili się. N ie ulega wątpliwości, że 
na tę psychozę w płynęło chwilowe u- 
ciążliwe położenie miasta.

W  dalszym ciągu prezydent poru­
szył kwestję ruchu budowlanego, 
wstrzymanego bez winy miasta i o- 
świadczył, że dzięki życzliwem u sta­
nowisku Ministra Oświaty C zerw iń­
skiego, udało się uzyskać doraźną po­
m oc w  sumie joo.ooo zł. na budowę 
gimnazjum Król. Jadwigi, oraz poważ­
ną kwotę na liceum handlowe.

Przemówienie prezydenta przyjęto 
burzą oklasków, a prof. r. Chyliński 
imieniem R ad y wyraził prezydentowi 
podziękowanie za energiczną, fachową 
i skuteczną interwencję, co przekonało 
Radę, że Zarząd miasta znajduje się w  
rękach powołanych.

Zgodnie z zapowiedzią prezydenta, 
w  myśl referatu r. dr. Brzeskiego, u- 
chwalono upoważnić Prezydjum  mia­
sta do wszczęcia rokowań w Minister­
stwie Skarbu, w PK O . i B G K . o poży­
czkę w sumie 3 milj. zł.

Zkolei zgodnie z referatem r. dr. 
Stesłowicza uchwalono zaciągnąć w  B.
G . K. pożyczkę w  sumie 337.000 na 
budowę domu czynszowego na ul. Peł- 
tewnej.

Proces „proroka" Weissenberga.
(Korespondencja własna .Gazety Lwowskiej“).

Berlin, w listopadzie 1930.

C ała prasa niemiecka zajmuje się w  
tej chwili procesem osławionego „p ro ­
roka", lekarza, magnetyzera, założy­
ciela nowej sekty religijnej, Augusta,
Jana, Józefa Weissenberga. O Weissen- 
bergu i duchach, w yw oływ anych przez 
jego zwolenników, pisaliśmy już nie­
jednokrotnie. Obecnie, .od 2 dni toczy 
się now y jego proces karny przed są­
dem berlińskim o uszkodzenie cielesne 
i uśmiercenie dwojga pacjentów: dro- 
guerzysty W ernickego, któremu Weis- 
senberg kładł świeży biały ser na o- 
twartą ranę (furunkuł) i małej dziew­
czynki H ildegardy Hensike, którą le­
czył na chorobę oczną też przy pomo­
cy białego sera krowiego. W yniki były 
takie, że W ernicke dostał zakażenia 
krwi i umarł, a mała Hildegarda oślep­
ła. Dzisiaj odpowiada niemieck’
„W underarzt" za te czyny przed są­
dem.

Gm ach sądowy jest oblężony tłu­

mami ludzi. N a  wszystkich koryta­
rzach cisną się zwolennicy i zwolen­
niczki Weissenberga: a więc „siostry 
miłosierdzia" i pielęgniarki, jakieś za- 
więdłe babiny, to znowu wyznaw cy 
„p ro roka", chudzi, nędzni mężczyźni 
o niesamowitym wyrazie tw arzy, nie 
brak też m łodych dziewcząt, których 
dziwnie jasne, niebieskie oczy wskazu­
ją na histerję. Unosi się nad tym  tłu­

mem swąd biedoty, jakiś p rzyk ry  za­
pach suterenowych izdebek. Idą jed­
nak wszyscy na proces i czekają na 
rozstrzygnięcie losów swego „m i­
strza"; na piersiach czy u klapy sur­
duta noszą z dumą odznakę sekty: ko ­
kardę, mały k rzyżyk  czy małą podo­
biznę Weissenberga. W szyscy — jak 
widać — są opętani przez dziw ny'm is­
tycyzm  swego „m istrza", k tóry jest 
„św iętym " i „prezydentem " nowego 
kościoła, tzw. „ewangelicznego kościo­
ła apokalipsy św. Jan a", kościoła trze­
ciej, świętojańskiej epoki.

A  sam Weissenberg? Siedzi sobie 
na ławie oskarżonych starszy, mały, 
okrągły jegomość, o wyglądzie lepsze­
go rzemieślnika, lub prezesa miesz­
czańskiego klubu kręglowego. Rzadkie 
■włosy ułożone w  kunsztowną, wyliza­
ną fryzurę, aby nie można było doj­
rzeć łysinki; długa, piękna, biała bro­
da wypielęgnowana należycie, jako że 
należy do sztafażu „p roroczego"; przy 
klapie jakiś błyszczący medal. T ak 
w ygląda nowoczesny „p ro ro k". Cóż 
robić? Dawniej prorocy ubierali się 
pono inaczej.

Sała sądowa jest mała, więc, w  
pierwszym dniu rozpraw y panował 
ścisk nie do opisania, tak że przewod­
niczący, radca apelacyjny, A rndt, nie 
mógł sobie dać rady. N a  domiar

wszystkiego zaraz na początku zagi­
nęły gdzieś akta procesowe, tak  że do­
brą chwilę trzeba ich było  poszukiwać. 
U k ry ły  się gdzieś na jakimś całkiem 
niewłaściwym stoliku. Naturalnie — 
powiedziano sobie — pierwszy to psi­
kus przedziwnego „m agika" k tóry 
odrazu chciał pokazać sądowi swoją 
tajemniczą władzę.

Rozpoczyna się rozprawa. Potrwa 
ona czas dłuższy, gdy powołano do 
niej prawdziwe zatrzęsienie świadków 
dowodowych i odwodowych. Jako  
rzeczoznawców zaproszono kilka po­
wag naukowych i w ybitnych lekarzy 
berlińskich.

Przewodniczący odbiera od W eis­
senberga generalia. Prorok oświadcza, 
że jest z powołania „magnetyzerem- 
lekarzem ", a do winy się nie poczuwa; 
obiecuje wyjaśnić w  ciągu procesu, 
dlaczego obie kuracje (W ernickego i 
małej H ildy) tak fatalny m iały wynik. 
Opowiada potem — w  rozmowie z 
przewodniczącym — koleje swego ży­
cia. Pochodzi ze Strzygawy (Striegau) 
na Śląsku. Od r. 1903 zajmuje się le­
czeniem i magnetyzerstwem. Siłę ma­
gnetyczną i powołanie swoje poczuł w 
sobie jeszcze jako 11- le tn i chłopak. 
Pchał go do tego jakiś pęd wewnętrz­
ny, który tkw i w  jego duszy. O ta­
kiem powołaniu m ówi przecież Biblja, 
a on w  nauce swej trzym a się tylko 
biblji. (Weissenberg mówi przytępi 
niewyraźnie: głos ma piskliwy, cienki, 
niemiły, a nadto przeszkadza mu jakiś 
błąd w budowie języka). W  młodości 
swej próbował różnych zawodów: był

pastuchem, murarzem, kelnerem, lo­
kajem, dorożkarzem, oberżystą. A le 
musiał ciągle zmieniać zawody, bo tak 
mu nakazywał jego „pęd wewnętrz­
n y". Raz, gdy był murarzem, zjawił 
mu się na budowie Chrystus î  tak 
przem ówił: „Proszę cię, porzuć tę mu­
rarkę, poświęcisz się odtąd stanowi 
duchownemu". O swoim „zawodzie 
duchownym ", czy „duchow ym " opo­
wiada Weissenberg patetycznie i z na-, 
maszczeniem. M ówi teraz bardzo 
szybko, cytuje Biblję i pieśni kościelne.

, Tw ierdzi, że jego gmina jest zupełnie
1 według Pisma św. urządzona. Jest to 

Kościół Objawienia św. Jana. Weissery- 
berg stoi od początku na jego czele, a 
ma moc, władzę i siłę przychodzenia 
do ludzi 1 opowiadania im ewangelji. 
Pozatem ma dwóch asystentów czy 
podapostołów, t. j. niejakiego Lenza 
i Kussowskiego; potem idą w  dalszej 
hierarchji t. zw. „radcy kościelni", 
chrzczą, dają śluby, m ówią kazania 
itdl. Wreszcie są jeszcze naczelnicy 
poszczególnych grup kościelnych. Z  
nauczaniem i zawodem duchownym 
idzie w parze także cudowne leczenie, 
bo każdy kto „u czy ", może też „łe- 
czyć", a każdy kto wierzy, może b fć  
uleczony. Leczący musi mieć jedmlk 
w  sobie „siłę magnetyczną", tę sflę 
o dkryw a Weissenberg w  swoich ucz­
niach. a potem wysyła ich w  świat, 
aby uczyli i leczyli. Leczy Weissen­
berg przez wkładanie rąk i dotyka­
nie ciała chorych. Jeśli chorzy mają 
w  sobie „skrzepłą krew ", chore 
nerwy i t. d!., wtedy używa „p ro -
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Akcja przedwyborcza.
Ż Y D O W SK IE  Z G R O M A D Z E N IE  

W Y B O R C Z E .
W  dniu 3 listopada br. odbyło się 

w Złoczowie w sali Związku Strzele­
ckiego zgromadzenie w yborców  ży­
dów. na które przybyło około 80 ży­
dów, przedstawicieli rozm aitych zrze­
szeń żydowskich.

Zebraniu przewodniczył dr. M ittel- 
man, adwokat miejscowy, któ ry  w  
przemówieniu swem scharakteryzował 
działalność Marszałka Piłsudskiego w 
stosunku do ogółu obywateli, a w szcze 
gólności obywateli żydów, podkreśla­
jąc dobitnie, że w czasie, kiedy w o- 
ściennych państwach panuje antysemi­
tyzm  — w Polsce, pod rządami M ar­
szałka Piłsudskiego żydzi czują się bez­
piecznymi i pewnymi przed wszelkie- 
mi atakami. W  dyskusji zabierało glos 
jeszcze S mówców. W ybrano komitet 
w yborczy, w skład którego weszli pp. 
dr. Zwerdling H ilary, dr. Garber Ber­
nard, Nadel Józef. Barasch A dolf, 
Z ipper Izrael. Sauerhoff Schulim, 
Schreiber Leib, Nussen Salo, Liberman 
Nuchin. 1 Barak Jakób.

U chwalono rezolucję wzywającą 
wszystkich żydów do solidarnego gło­
sowania na listę B. B. W . R .

N IE U D A Ł Y  W IE C  R U S K IE J SE- 
L A N S K IE J O R G A N IZ A C JI ,

Dnia 2 listopada br. Ruska Selań- 
ska Organizacja urządziła wiece przed 
wyborcze w miejscowościach Płuhów 
i Podlipce pow. Złoczów, na których 

. przemawiał dr. Aleksander Chylak, 
kandydat adwokacki ze Złoczowa. Ze­
brana ludność wzburzona do głębi de­
magogicznemu przemówieniami p. dr. 
Chylaka, demonstracyjnie zareagowa­
ła zmuszając mówcę do opuszczenia 
lokalu przez okno. (!!)

L U D N O ŚĆ  W IE JS K A  Z A  L IST Ą
B. B. W . R .

W  dniu 2 listopada br. odbyły się 
dwa olbrzymie wiece w miejscowo- 

. ściach Koltów  i Kruhów  pow. Zło- 

. czów przy udziale 700 włościan. Refe- 
. raty na obu wiecach wygłosił p. M i­

kołaj Dawiskiba, urzędnik ze Złoczo­
wa na temat sytuacji politycznej w 
Polsce. Stworzono kom itety wyborcze, 
do których weszli w  Kołtow ie: pp 
Franciszek Łęgowy, naczelnik gminy, 
Jan  M orawski zarządca dóbr hr. Go- 
łuchowskiego i M ikołaj Stec; w Kuibo-

wie pp. M ichał O szwotowicz, G rze­
gorz Maciuk, Jan C hom ycz, Franci­
szek Brutkowski.

Po gorącej manifestacji na cześć 
Marszalka Piłsudskiego zebrani uchwa­
lili rezolucję zobowiązującą się do jaw 
nego głosowania na listę N r. 1.

A K C JA  W Y B O R C Z A  W  P O W IEC IE  
B O R SZC ZO W SK IM .

A kcja wyborcza B BW R . w powie­
cie borszczowskim, osiąga bardzo po­
ważne rezultaty. Dnia 1 bm. odbył się 
wiec w Filipkowcach przy udziale z 
górą 800 osób. Ma wiecu tym  była 
ludność bez różnicy przekonań naro­
dowych 1 wszyscy postanowili solidar­
nie glosować na listę N r. 1 . W  dniu 2 
listopada odbyły się wiece z ramienia 
Kom itetu B BW R . w Korolówce i Je- 
zierzanach. Przemawiali dr. Burdo- 
wicz i p. Burdowiczowa do zgroma­
dzonych kobiet i mężczyzn różnej na­
rodowości. Słuchaczy na obu wiecach 
było ponad 500. W tym  samym dniu 
odbył się wiec pod golem niebem w  
gminie Burdjakowcach. Obecnych na 
wiecu było około 700 osób bez różnic 
narodowych i religijnych. N a wszyst­
kich zebraniach uchwalono rezolucje 
aby popierać i oddać głosy tylko na 
listę B BW R . W iece zorganizowane we 

siach Szupawe i Skowiatynie

N a obu wiecach uchwalono rezolucję 
popierania listy prorządowej N r. 1 . 
N ietylko  Polacy i Rusini jednoczą się 
w pracy dla dobra Państwa podi egidą 
Marszałka Piłsudskiego ale i obywatele 
żydowscy. D owodem tego jest wiec 
żydowski, k tóry odbył się dnia 3 bm. 
w Skale. W obec około 400 osób prze­
mawiali pp. Sternschuss i Manstreich 
po ukończonych referatach uchwalo­
no rezolucję oddania głosów w yłącz­
nie na listę N r. 1.

K L Ę SK A  C . K . W . w  KRO ŚN IE..
Dnia 2 bm . odbył się olbrzym i wiec

B B W R . w Krośnie. Obecnych na wie­
cu było około 1500 osób, nastrój pa­
nował bardzo poważny. Przemawiali 
generał Galica, burmistrz Krukierek, 
inż. Kalh z Borysławia, dr. Reicher, 
ks. Głogowski. W iec ten usiłowali roz­
bić cekawiści przy pom ocy bojów'-’ 
sDrowadzcnych z całego powiatu, ale 
ich usiłowania, dzięki jednolitej posta­
wie zgromadzonych, pozosta.y bez 
skutku. Mimo przemówień socjalistów
C. K. W . przeszły rezolucje popierają­
ce listę N r. 1 druzgocącą większością 
głosów.

A K C |A  W Y B O R C Z A  W  PO W IEC IE  
M O ŚC IC K IM .

Z  inicjatyw y powiat. Biura W yb. 
B B W R . w Mościskach odbył się oneg- 
daj olbrzym i wiec przedwyborczy 
przy udziale z górą 800 osób. Nastrój

pow. zgromadziły ludność miejscową | na wiecu był bardzo poważny. Ze- 
i okoliczną w przeważnej ilości ruską. brana publiczność jednogłośnie uchwa

Wczorajszy odczyt p. Ministra 
Składkowskiego w Teatrze Wielkim.

W idownia Teatru W ielkiego przed 
stawiała wczoraj niezwykły obrazc O 
godz. 6-tej po poł. wypełnił ją szczeli­
nie tłum, w którym  "znaleźli się repre­
zentanci wszystkich sfer, kół i zawo­
dów społeczeństwa lwowskiego. Więc 
najwyżsi naczelnicy władz i urzędó^ i  
p. W ojewodą dr. Nakonieczników- 
R lukow skim , sądownictwa z p. preze­
sem sądu wyższego W oycickim ; ^ o j-  
skowości z p. gener. Popowiczem,''pp.
W ojewodowie tarnopolski i stanisła- I B. B. W . R .

wowski, reprezentanci miasta z p. pre­
zydentem Brzozowskim  i w iceprezy­
dentami; nauki, literatury i prasy; 
szkolnictwa z p. kuratorem  Pytlakow - 
skim ; kolejnictwa, skarbu, poczt i te­
legrafów  z pp. Prachtlem -M orawiań- 
skim, Pollakiem, Hamerskim i Moszo- 
rą; przedstawiciele wolnych zawodów, 
przemysłu, handlu, rzemiosł itd., itd. 
Obowiązki gospodarzy zebrania peł­
nili członkowie lwowskiego oddziału

K O C H A S Z  P O L S K I E  M O R Z E  —  
P O P I E R A J  F L O T Ę  P O L S K Ą !

lila rezolucję bezwzględnego poparcia 
listy N r. 1.

Takie same rezolucje oddania 
swych głosów tylko  na listę Bezpar­
tyjnego Bloku powzięto na wiecach, 
które odbyły się w Tw ierdzy przy u- 
dziale 250 osób, dalej w Sadowej W isz­
ni, Cborośnicy i Tuligłowach. N a 
wszystkich tych wiecach przyjm owała 
ludność uchwały jednogłośnie z aplau­
zem.

A K C JA  W Y B O R C Z A  W  PO D H A T-- 
C A C H .

W  dniu 4 bm. odbył się w Podhaj- 
cach z ramienia Zjednoczonego Ż y­
dowskiego zrzeszenia gospodarczego 
wiec w yborczy, na którym  zebrało się 
około 600 osób obywateli żydowskich. 
N a wiecu przemawiali p. W łodinscr i 
Ratner. M ówcy przedstawili obecn- 
sytuację polityczna i gospodarczą pod­
kreślając, że lud żydowski chce zgod­
nie współpracować z reprezentantami 
listy rządowej i że wszyscy staną, jak 
jeden mąż, za ideologia 1 polityką Mar 
szalka Piłsudskiego. Słowa te w yw ołały 
żywiołową manifestację na sali na 
cześć Marszałka a zebrani w yborcy ży­
dowscy jednomyślnie uchwalili przv 
wyborach do Sejmu i Senatu oddać 
swe głosy tylko na listę Bezpartyjnego 
BJóku.

A K C JA  W Y B O R C Z A  W  P O W IEC IE  
B R O D ZK IM .

A kcja w yborcza w  powiecie brodz- 
kim wśród kobiet przybrała konkretne 
fo rm y i osiągnęła poważne rezultaty, 
a dowodem tego jest cały szereg wie­
ców  zorganizowanych przez K . W . O . 
K . I tak w ostatnich dniach odbyły się 
zgromadzenia w Leszniowie, G rzym a- 
łówce, Kom orówce, Korsowie i Pia­
skach, na których referowała p. Sioła- 
towa. N a wszystkich tych wiecach 
bez w yjątku uchwalono rezolucje w y ­
rażające pełne zaufanie dla Rządu M ar 
szalka Piłsudskiego i oddania swych 
głosów tylko  na listę Bezpartyjnego

Bloku.
W IE C  W  H O R O D E N C E .

W  dniu 2 bm. odbył się wiec w y ­
borczy przy uczestnictwie około 400 
osób, pod przewodnictwem p. Zielon­
ki. Po referatach pp. Chowańca, dr. 
Rula, Nicchowieckiego i Turczaniewi- 
cza, uchwalono jednomyślnie rezolucję 
stwierdzającą konieczność poparcia ze 
w szystkich sił i oddania swych głosów 
na listę N r. 1 , na czele której stoi 
Marszałek Piłsudski.

ro k " , także pewnych środków ; na­
leżą do nich: owcze mleko, zacier­
ka na wodzie z solą i chlebem, w re­
szcie biały ser, nieco posolony. W eis­
senberg przysięga, że np. ser biały z 
szczyptą soli jest doskonałym lekiem 
na oczy i wzmaga znakomicie siłę 
w zroku. C o  db badania chorych, to 
posługuje się „p ro rok“  metodą skró­
coną. Patrzy tylko  na oczy chorego 
i obserwuje go, gdy zasypia. Potem 
daje rady i przepisy. Ale nigdy nie 
orzeka nic stanowczo, bo wszystko 
zależy od „w ia ry " chorego i od speł­
niania poleceń przez chorego i jego 
otoczenie.

Zapytany o liczebność sekty, od­
powiada, że liczy ona kilkaset tysięcy 
w iernych.

C o  do konkretnych zarzutów w 
spranie W ernickego i malej Hildle- 
gardy, to broni saę Weissenberg dość 
w ykrętnie. Przedstawia familję W er- 

' nicke w złem świetle: żona zmarłego 
jest hisiteryczką, on sam chorował na 
cukrzycę, leczył się sam, a przepisów 
W eissenberga nie w ykonyw ał. W  
sprawie H ildy, która oślepła, zwala 
winę na jakiegoś lekarza, który zapi­
sał dziecku przedtem jakąś złą maść; 
z  recepty Weissenberga nie mogło się 
dziecku pogorszyć, gdyż recepta ta 
opiewała: położyć na oczy dwie łyżki 
białego sera, nieco posolone, i owinąć 
to  kawałkiem wełnianej szmatki, po­
za  tern co wieczora: Ojcze N asz i je­
den psalm. C zyż to w szystko mogło 
■być szkodliwe? — pyta oskarżony.

Zapytany o stronę finansową go­

spodarki swojej i sekty, twierdzi W eis­
senberg, że on sam „stary  człow iek", 
nie potrzebuje pieniędzy; za ofiary, 
zbierana przez sektę, wybudował 
schronisko dla biednych, starych lu­
dzi, a teraz buduje drugie i chce 
stworzyć „cale miasto takich przytu­
lisk i ochron". Sobie bierze tylko 
skromną kwotę na utrzymanie. Pora­
dy lekarskie są tanie: dzieci płacą 50
fenigów, starsi 1 m arkę; ale równo­
cześnie mnóstwo ludzi otrzym uje po­
rady bezpłatnie, a nawet dostają jesz­
cze od niego datki, jeśli są biednymi. 
Przy poradach listownych, także —  
jak twierdzi — nie wym aga opłat; 
czasem „przyśle ktoś coś w  liście’  ̂
ale nie jest to koniecznym warunkiem.

Po przesłuchaniu Weissenberga, 
zaczęło się przesłuchiwanie świadków. 
W ystępują więc przed' sądem -w y ­
znawcy „p roro ka", jakieś osobliwe, 
.niesamowite figury, jakby z dramatów; 
Ibsena czy Hauptmanna, jacyś ludzie, 
jakby z czasów Savonaroli, Husytów  
czy Nowochrzczeńców. A le tylko  ich 
oblicza duchowe są podobne do tam­
tych z ubiegłych czasów. W  rzeczy­
wistości są. to nierąz kupcy i rzemieśl­
nicy, okazujący nawet pewien spryt 
życiowy.

Zeznaje np. taki p. M ax Schón- 
feld, em erytowany urzędnik policji, 
dzisiaj; magnetyzer, „lekarz" i kazno­
dzieja sekty. Tak i sobie . solidny oby­
watel, porządnie ubrany, zdrowiutki, 
rum iany, z grubemi policzkami i z 
brzuszkiem. Całkiem  nie przypom ina 
Tom asza Munstera czy Hieronima z

Pragi. Opowiada, że Weissenberg ule­
czył go z choroby serca i z ischiasu, 
Pop.rostu nakreślił nad nim znak 
krzyża i powiedział, że „odtąd będzie 
dobrze". Potem opiekowało się cho­
rym  jedno z „narzędżi" Weissenberga, 
t. j, jeden z jego pomocników. Teraz 
sam p. Schonfeld jest „narzędziem " 
i „lekarzem " w  Angermiinde. Leczy 
przez pociągnięcia magnetyczne, każe 
pacjentom tylko „w ierzyć i modlić 
się". Czasem używa jako lekarstw : 

.mleka z masłem, arniki, sera i zacier­
ki na wodzie. C o  do sprawy małej 
H ildy, to twierdzi Schonfeld, że po­
gorszenie nastąpiło z tego powodu, iż 
rodzice dziecka nie modlili się dość 
gorliwie.

Tragiczne momenty miało prze­
słuchanie m ałżonków Heisicke, rodzi­
ców oślepłej Hildlegardy. Pani H ei­
sicke zeznaje inaczej, niż w  śledztwie, 
i ^ ro n i teraz Weissenberga. Jest cał­
kiem zgnębiona i przybita. T ak ie sa­
me sprzeczne zeznania składa i o j­
ciec — Heisicke, robotnik fabryczny. 
Ma się wrażenie, że zostali przez 
członków sekty przerobieni i przeka­
baceni na stronę „p roro ka". Zwalają 

' teraz w szystko na lekarza domowego.
Ciekawsze było przesłuchanie „pod- 

apostoła”  Kussowskiego, dostojnika 
sekty. Jest on obecnie jakby „bisku­
pem " sekty. W ygląda jak aktor, jest 
elegancki, dostojny w  swym czarnym  
żakiecie, w ygolony, dobrze odżywio­
ny. Opowiada, że i jego w yleczył nie­
gdyś Weissenberg z błędów w mówie­
niu. Teraz on sam leczy, w  imieniu

„m istrza" przez wkładanie rąk. M a­
jątku nie posiada , dostaje tylko  od 
sekty utrzymanie i koszta opędzenia 
koniecznych w ydatków. O dochodach 
samej sekty nic rzekom-o nie wie, t. j. 
niechce powiedzieć.

I tak idzie jeden świadek za dru­
gim. Czasem zdarzają się ciekawe in- 
termedja, charakterystyczne dla sta­
nu umysłowego dzisiejszej ludzkości. 
O to np. wpada do sali/ jakiś mężczy­
zna z rozwichrzonym  włosem, z roz­
wianą blond brodą, z jakąś wielką 
księgą pod pachą i chce mówić z pro­
kuratorem . C zyni się zamieszanie w  
sali. Po chwili wychodzi na jaw, że 
to jakiś przeciwnik Weissenberga, ja­
kiś inny „k on kurencyjny" apostoł, 
zwalczający naukę kościoła św. Jana. 
Chce udowodnić sądowi, że Weissen­
berg jest szalbierzem, a tylko  po jego 
stronie jest „p raw da". W ypraszają go 
za drzwi a rozprawa odbyw a się w  
dalszym toku.

O rozwoju procesu i w yroku  db- 
/niesiemy w  następnym liście. A  teraz 
tylko  jedna uwaga, która się nasuwa 
słuchaczowi berlińskiego procesu. C o  
to się dlzieje właściwie? C zy  już i 
sprawami religijnemi prowadzi się 
dzisiaj handel, pełen geszefciarstwa, 
konkurencji i sporów?... C zy oman 
jakiś manjacki, spadł na ludzi?... C zy 
może chodzą już po rozłogach ziemi 
prawdziwe A ntychrysty i zbliża się 
koniec świata, jak to było  przepowie­
dziane od w ieków ?...

(K . M.)
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L W O W S K A

T E A T R  WIELKI.
Piątek, 7-go i sobota, 8-go br., o godz.

7.30 wiecz.: „Fiolek z Montmartre".
Niedziela, 9 b. m., o godz. 3.30 popoi.: 

„Rigoletto", opera Verdiego. Występ Czarnec- 
kiego.

Niedziela, 9 bm. i poniedziałek, 10 bm., 
o godz. 7.30 wiecz.: „Fiolek z Montmartre“ .

T E A T R  ROZMAITOŚCI.
Piątek, 7-go i sobota, 8-go bm., o godz.

7.30 wiecz.: „Dzielny wojak Szwejk .
Niedziela, 9 b m., o godz. 3.30 popoł.: 

„Król Nikodem".
Niedziela, 9 b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 

„Dzielny wojak Szwejk".
Poniedziałek, 10 bm., o godz. 7.30 wiecz.: 

„Król Nikodem".

T E A T R  M AŁY.
Piątek, 7-go i sobota, 8-go bm. o godz.

7.30 wiecz.: „Pierwsza pani Selby".
Niedziela, 9 b. m., o godz. 3.30 popoł.: 

„Wieczne pióro", komedja Fodora. (Ceny zni-

Niedziela, 9 b. m„ o godz. 7.30 wiecz.: 
„Pierwsza pani Selby".

T E A T R  NOWOŚCI.
Piątek 7 bm. o godz. 7.30 i w dni na­

stępne „Louisiana". Występ Operetki Mu­
rzyńskiej.

Przed premjerą w Teatrze Rozmaitości.
„Dorota Angermann", dramat G. Hauptman- 
na. Świetny technik sceniczny, jakim byl zaw­
ale Hauptmann, także i w „Dorocie Ańger- 
mann" stworzył zwartą konstrukcję, tchnący 

rawdą a niebywale dynamiczny djalog i 
ię psychologiczną postaci.. Nic też dziwnego, 

że pisarz ten najbardziej ze współczesnych 
dramaturgów odpowiadia twórczym aktorom, 
dając im rozległe pole do popisu. Na naszej 
scenie, obok klasycznej interpretacji roli ty­
tułowej p. Ewy Kun6ewiczówny i obok tak 
niezawodnych partnerów -jej najbliższych, jak 
Tadeusz Chmielewski, Kopczęwska, Strachoc- 
ki, Brodniewicz, Damięcki — nawet najmniej­
sze role osiągną niebywałą wyrazistość dzięki 
obsadzie. Reżyser wystąpi tu po raz pierwszy 
z eksperymentem nowoczesnego ujęcia tema­
tów skrajnie realistycznych, to też zapowiedź 
tej nowości literackiej i scenicznej obudziła w 
szerokich warstwach publiczności lwowskiej 
olbrzymie zainteresowanie. Premjerą „Doroty 
Angermann" we wtorek, 1 1  bm.

W Teatrze Wielkim „Fiołek z Mont- 
martre" przez czas długi niewątpliwie gościć 
będzie na codziennym- afiszu wobec rosną­
cego powodzenia tej melodyjnej operetki Kal- 
mana w kapitalnej inscenizacji lwowskiej.

W Teatrze Rozmaitości jeszcze tylko 
przez cztery wieczory bawić nas będzie świet­
ny „Szwejk" — triumf inscenizatorsko - re­
żyserski L. Schillera, a aktorski M. Znicza — 
który doczekał się tak rzadkiego na naszej sce­
nie jubileuszu jo  przedstawienia w bież. se- 
eonie. Jubileusz ten święcić będzie „Szwejk" 
jutro, w sobotę. — Wyborna groteska fanta- 
atyczna F. Goetla i Malczewskiego „Król Ni­
kodem" ukaże się w niedzielę popołudniu po 
cenach zniżonych.

Najbliższą premjerą operetkową będzie 
niegrana we Lwowie już od lat wielu prze­
piękna operetka Roberta Planquette‘a „Dzwo­
ny z Corneville", z której próby odbywają 
aię już pod reżyserskim kierunkiem B. Folań- 
-łfcego. Operetka ta wystawiona będzie na sce­
nie Teatru Rozmaitości pod koniec bieżącego 
miesiąca.

„A ida" w zupełnie nowej inscenizacji i w 
nowej szacie dekóracyjńo-kostjumowej wzno­
wiona będzie w Teatrze Wielkim w połowie 
listopada, pod batutą E. Massini‘ego.

Operetka Murzyńska „Louisiana" w „N o­
wościach" zdobyła wstępnym bojem publicz­
ność, która entuzjastycznie przyjmowała czar­
nych artystów.

Dwa popołudniowe przedstawienia Ope- 
retki Murzyńskiej, będącej jedną z najbar­
dziej sensacyjnych atrakcji światowych, odbę­
dzie się w sobotę, dnia 8 i w niedzielę, dnia 
'9 'b. m. o godzinie 4 popoł. Ceny miejsc na 
te dwa przedstawienia zostały znacznie zni- 
Łone.

R E P E R T U A R  KIN OTEATRÓ W .
APO LLO: „Krew na piasku" (dźwię­

kowiec).
CASINO: „Pieśniarz gór". Film 100%

dźwiękowy.
CH IM ERA : „Hrabia Cagliostro".
FA TA M O RG A N A : „Dzwonnik z Notre 

Damę".
G R A Ż Y N A : „Romans nad Rio Grandę", 

dźwiękowiec.
KO PER N IK: „Cztery pióra" — film

dźwiękowy i „Kokosowe orzechy".
LEW : „Trójka", w gł. roli Olga Czecho-

1 P 0 czego dąży lista Nr. 1 <d
Do silnej władzy w Polsce.

Do reformy Konstytucji.
Do zasobnego Skarbu.
Do podniesienia dobrobytu wszystkich - j

warstw społecznych w Polsce. ^
wa i Adalbert Schlettow. Pieśni i chóry w ję­
zyku rosyjskim.

LU N A : „Sygnał wśród burzy". 
M A R YSIEŃ KA : „Cztery pióra" — film

dźwiękowy i „Kokosowe orzechy".
OAZA: „Gehenna pasierbicy".
PAŁA CE: „Moje słoneczko" z Janct

Gaynor — oraz dodatki dźwiękowe.
PAN : „Trędowata".
PASAŻ: „Pat ' Patachon jako królowie 

p.ody" oraz dodatek dźwiękowy.
PROM IEŃ: „Zagłada Rosji" oraz rosyj-

R A J: „Białe cienie", dźwiękowiec. 
SPLENDID: „Pomszczona obelga". 
STYLO W Y: „Poeta żebrak" oraz Pat ' 

Patachon".
U CIECH A : „Zakazana kobieta". (Var-

conyi, Schildkraut).

Uroczysta Akademja. Dnia 1 1  bm., jako 
w dzień Święta państwowego, ku uczczeniu: 
t2 rocznicy Niepodległości Rzeczypospolitej 
Polskiej i powrotu Jej Wodza i Budownicze­
go P. Marszałka Józefa Piłsudskiego, urządza 
Kolejowe Przysposobienie Wojskowe pod pro­
tektoratem dyrektora koleji, p. inż. Pawia 
Prachtcl-Morawiańskiego Uroczystą Akademję- 
Wieczornicę. Po programie rozpoczną się tań­
ce. Początek Akademji o godz. 18.

Z Kasyna i Koła Lit.-Art. Zapowiedziany 
na czwartek koncert Wacława Kochański _ 
z powodu jego chwilowej niedyspozycji — 
przełożony został na sobotę, 8 Jbm., o godzi-._

Polski Związek Handlowców Tow. Zapom. 
we Lwowie, ul. Halicka 19 urządza dnia 9 bm:-. 
Uroczystość Dziesięciolecia założenia Związku.

Doroczne Walne Zgromadzenie Kola 
lwowskiego Związku Obrony kresów Zacho-'- 
dnich odbędzie się dnia 10 listopada 1930 o 
godz. 18-tej w lokalu T . S. L. przy ul. Czar­
nieckiego 1. 1. Zarząd Koła zwraca się z gorą­
cym apelem do członków oraz wszystkich, 
którzy .interesują się pracami Związku, o jak 
najliczniejsze i punktualne przybycie.

Ognisko podoficerów zawodowych garpiJ 
zonu lwowskiego Urządza dnia 10 bm. We 
własnych salach przy ul. Kurkowej 1. 12 i  
okazji 12-lecia odzyskania Niepodległości, i ■ 10 
rocznicy zwycięskiego odparcia najazdu bol­
szewickiego Uroczysty Wieczór wokalno-mu-

Patronat przemysłu ludowego i domowe, 
go we Lwowie urządza we Lwowie i w mia­
stach oraz wsiach Małopolski wschodniej krót­
sze i dłuższe (od- 4 tygodni do 6 miesier-'-'" 
Kursy przemysłowe, jak: tkactwa, kilimkar- 
stwa, koszykarśtwa, bialoskórnictwa, garbat- i 
stwa, farbiartswa, koronkarstwa, trykotaż- ” 
stwa, bieliźniarstwa, robót ręcznych i t. -.. 
organizuje spółdzielnie surowcowe i wytjyp?,- 
czo-handlowe, pośredniczy w organizacji zbytu >’ 
wyrobów przemysłu ludowego (wysta 
Targi, Bazary przemysłu ludowego 1 t. 
udziela wszelkich informacyj w zakresie pro-j 
dukcji i zbytu. Zgłoszenia przyjmuje biurd 
przy -placu Smolki 3 msemnie i ustnie, ewen­
tualnie telefonicznie (tel. 302).

Towarzystwo Walki z gruźlicą we Lwo­
wie odbędzie Zwyczajne Walne Zgromadzenie 
22 bm. w lokalu Polikliniki, ul. Lindego t:
0 godz. 7.30 wieczorem.

Oddział wioślarsko-żeglarski Ligi morskiej
1 kolonjalnej we Lwowie rozpoczyna z dniem 
7 bm. kurs żeglarski. Kurs obejmuje 7—8 wy- 
klacłów po 1 i pół godziny, które odbywać sie 
będą, poczynając od dnia 7 bm. we wtorki 
i piątki _ punktualnie od 18 do 9.30 w gim­
nazjum im. H. Jordana przy ul. Mikołaja 16,
II p. Informacji udziela sekretarjat O. W. Z. 
plac Smolki 3, IV  p. w lokalu L. M. i R. 
w poniedziałki, środy i piątki od godz.: .19 
do 20.

Z „Odrodzenia". W piątek, 7 bm., o godz.
19 w lokalu Czytelni Katolickiej, przy ' ul. 
Piekarskiej 1. 28. I p. odbędzie się zebranie 
dyskusyjne z referatem O. Stanisława Mirka
T- J-

Ozdobne blankiety telegraficzne. Dyrek­
cja poczt we Lwowie komunikuje: Z okazji 
stulecia Powstania Listopadowego wydane zo­
staną przez Ministerstwo Poczt i Telegrafów 
ozdobne blankiety telegraficzne dla nadęhp.' 
cych telegramów, nadające się specjalnie na 
powinszowania z okazji różnych uróczyśtości. 
-Nadawca, życzący sobie, by telegram jego do­
ręczono adresatowi na ozdobnym blankiecie, 
winien przy nadawaniu telegramu prócz.'nor­
malnej opłaty taryfowej uiścić dodatkową o- 
płatę w wysokości 10 groszy. Przyjmowanie 
i doręczanie telegramów na blankietach ozdob­
nych odbywać się będzie w czasie od 20, listo­
pada do 3 1 grudnia br.

Lekcje rytmiki i plastyki, prowadzone me­
todą Jaques Dalcroze‘a urządzane staraniem i 
na dochód Koła Studentek Wyższych Uczelni 
we Lwowie, odbywają się w soboty między godz. 
5—7 popołudniu w sali Czytelni Akademic­
kiej, ul. Łozińskiego 7.

Miejski Zakład badania żywności wyko­
nał w październiku 1752 analiz, z czego 78 
spraw oddano na drogę sądową. Zestawienie 
za ubiegły miesiąc wykazuje dalszą poprawę

w handlu spożywczym, cyfra bowiem zafał- 
szowań wynosi 4.4%. Przeprowadzono 821 
prób mleka, z tego w 27 wypadkach mleko 
było zbierane. Wody ani w jedpym wypadku 
nie znaleziono. Śmietanę badano 217 prób, 
z czego w 10 wypadkach znaleziono tłuszczu 
poniżej 10% . Na 233 analiz masła zakwestio­
nowano 8, z powodu zarobienia i nieczysto­
ści. Margaryny wcale nie znaleziono. Za­
kwestionowano- 28 jaj jako stare i zepsute. 
Zakwestjonowano 7 kiełbas z powodu używa­
nia jelit barwionych. Wyroby cukiernicze, 
soki i syrupy były bez zarzutu. Gorzej przed­
stawiały się lemoniady, których zakwestjono­
wano i j  z powodu nieczystości. W jednym 
wypadku badano miód palestyński jako po­
marańczowy, który okazał się miodem pszczel­
nym. 2  korzeni w jednym wypadku znale­
ziono w cynamonie dodatek grochu mielo­
nego. Woda wodociągowa utrzymała się przez 
cały miesiąc bez zmiany.

Kom isja przedsiębiorstw miejskich
ukonstytuowała się wybierając prze­
wodniczącym inż. Dażwańskiego, za­
stępcami zaś rr. Tow arnickiego i inż. 
Lisowskiego. Z  porządku dziennego
— w myśl referatu inż. Dażwańskiego
— upoważniono prezydenta miasta 
inż. Brzozowskiego do wszczęcia kro­
ków  w sprawie elektryfikacji gmin 
•podmiejskich i sąsiadujących z nimi 
powiatów. W  sprawie wniosku inż.

. kosowskiego . zgłoszonego na Radzie 
miejskiej co do odebrania gruntów, 
na których stoją państwowe .zakłady 
obróbki drzewa, upoważniono prez. 
Brzozowskiego do wszczęcia pertrak- 
tacyj z Rządem w  sprawie odebrania 
tych gruntów przed1 upływem termi­
nu dzierżawy.

Ą N a posiedzeniu Kom isji technicz­
nej odbytej pod przewodnictwem inż. 
M atzkego uchwalono zaciągnąć po­
życzkę na budowę 3-piętrowego do- 
JĄU mieszkalnego n a ul. Peltewnej; z 
Rolęi w ybrano komisję konserwacji 
kamienicy Czarnej i Królewskiej, da- 

. ]&■ .go^tanowiono- po dłuższej dyskusji 
nie wybierać delegatów do komitetu 
budowy pomnika .Kościuszki. W  koń- 
cU lałatw iono ' szereg drobnych spraw.

Li T °  warzy stwa Przyjacół Sztuk
Pięknych we Lwowie (Gmach Muze- 

Przemysłowego, wejście od ul. 
D zieduszyckich L . 1). W  niedzielę dnia 
9 listopada br. o godz. r 1 przedpoł. 
(odbędzie się w  salach Tow arzystw a 
Przyjaciół Sztuk Pięknych, otwarcie 
w ystaw y Zrzeszenia A rtystów  Plasty­
ków  „Z w o rn ik” . Zrzeszenie to sku­
piające w sobie kilkunastu m łodych 
artystów  krakowskich, istnieje zale­
dwie dwa lata, a już dzięki poważnej, 
pracv swych członków, zdołało w  ży­
ciu artystycznem Polski dzisiejszej za­
znaczyć silnie swa twórcza odrębność, 
która wyraża się w  bardzo um iarko­
wanym  modernizmie, wspierającym 
się wydatnie o tradycje sztuki impre­
sjonistycznej. T o  też niewątpliwie pu­
bliczność lwowska powita krakow ­
skich gości z żywą sympatją i zainte­
resowaniem. W ystawa otwartą jest co- 

. dziennie od 10— 13  popol. 

S T O Ł E C Z N A

Przybycie do Polski Miss Polonji ze 
-Stan ów  Zjednoczonych. W  pierw­
szych  dniach grudnia br. przybyw a do 
Polski panna Adela Kowalska, która 

‘ uzyskała na wielkim balu, zorganizo­
wanym  w N ew  Y o rk u  przez redakcję 
polskiego dziennika „N o w y  Św iat", 
pierwszą nagrodę konkursu piękności 
i tytuł Miss Polonji w  U . S. A . P. K o ­
walska urodziła się w  Am eryce i nie 
znała dotychczas swojej Ojczyzny.

Społeczne biuro pośrednictwa pra­
cy dla artystów widowiskowych. Pol­
ski Związek A rtystów  W idowisko­
w ych uruchomił w  ostatnich dniach 
społeczne biuro pośrednictwa pracy 
dla aktorów kabaretowych, estrado­
w ych, rewjowych itd. Zadaniem tego 
biura jest ochrona artystów widowis­

kowych przed wyzyskiem  ze strony 
Zarobkowych biur pośrednictwa pra­
cy. Biuro Polzawidu pobierać będzie 
ou właścicieli imprez < proc. w ynagro­
dzenia miesięcznego; zapośredniczone- 
go aktora, artyści zaś wpłacać będą ę 
proc. swej gaży na cele Funduszu Bez­
robocia A rtystów  W idowiskowych. 

K R A J O W A

STANISŁAW ÓW . Przytrzymanie oszu­
stów. Dnia 5 b. m. przytrzymano w Stanisła­
wowie na polecenie sędiziego śledczego Salo­
mona Bandlera, dyrektora spółdzielni Bank 
Kredytowy, drugiego dyrektora tej firmy A- 
brahama Eigenfelda, oraz byłego drugiego dy­
rektora Norberta Eckhausa, pod zarzutem 
dopuszczenia się licznych oszustw na szkodę 
klientów przy sprzedaży premjówek i dola-

STANISŁAWÓW. Zebranie członków P-
O. W. Dnia 5 b. m. odbyło się w Stanisła­
wowie w sali Rady miejskiej zgromadzenie 
członków P. O. W., w którem wzięło udział 
150 osób. W imieniu Wojewody stanisławow­
skiego powitał zebranych naczelnik wydpiału, 
Szałowski. Przybyli również starosta Janecki 
oraz burmistrz miasta Chowaniec. Na zakoń­
czenie zebrania uchwalono wyrazić cześć i hołd 
Pnu Prezydentowi Rzeczypospolitej i Mar­
szałkowi Piłsudskiemu, oraz poprzeć przy 
wyborach do Sejmu i Senatu listę B. B. W. R.

MYLI suT b a r d zo
ten, kto sądzi, że można wygrać nie kupiwszy 
losu. Korespondentką można zamówić LO SY 
LO T ER JI KLASOW EJ (1/4 — zł. 10, 1/2 — 
zł. 20, 1/1 zł. 40), poczem przesyłamy losy 

i dołączamy czeki P. K. O.
DOM BAN KO W Y SCHuTZ I CH AJES, 

LWÓW.___________ 9963 -IO

Ostatnie wiadomości 
z miasta.

JE S Z C Z E  JE D N A  O F IA R A  O SZ U  
STÓ W . Od pewnego czasu grasuje 
we Lwowie banda oszustów, k tórzy 
naiwnym ofiarom  sprzedają przedmio­
ty metalowe za złote. W czoraj do rol­
nika W asyla Batańdiuka przystąpili na 
ul. Żółkiewskiej jacyś dwaj nieznani 
mu osobnicy, którzy w  oszukańczy i 
podstępny sposób sprzedali mu dwie 
ebraczki metalowe za złote za kwotę 
28 zl. poczem zbiegli w  niewiadomym 
kierunku. Jeden z członków tej ban­
dy usiłował w innem miejscu dokonać 
podobnego oszustwa sprzedając obrącz 
kę metalową za 20 zl. został jednak u- 
ięty i odstawiony do aresztów. Okaza­
ło się. że jest nim niejaki Salomon 
W ang recte Sznapik liczy lat ą j .  był 
już niejednokrotnie karany i notowa­
ny.

SA M O C H Ó D  N A JE C H A Ł  N A  
W Ó Z T R A M W A JO W Y . W czorai o- 
kolo godziny 12-ej szofer Jakób  H el­
ler jadąc ulicą Kazimierzowską naje­
chał na wóz tram w ajow y powodując 
uszkodzenie bocznych ścian oraz po­
ręczy. O wypadku spisano protokół.

K R A D Z IE Ż  W T R A F IC E . M ajer 
Pesches właściciel trafiki przy ul. G ró ­
deckiej 51 zawiadomił policję, że o- 
negdaj przybyło do jego sklepu dwu 
osobników, którzy w  czasie kupowa­
nia tutek skradli na jego szkodę teczkę 
zawierająca stemple oraz blankiety 
wekslowe wartości 10 0 3 zł.

K R A D Z IE Ż E . N a  strych realności 
przy ul. Okólskiego 6 dostali się ubie­
głej nocy nieznani sprawcy i skradli 
na szkodę lokatorów tego domu bie­
liznę oraz garderobę łącznej wartości 
2000 zl. — Z  mieszkania K atarzyny 
Lenertowej przy ul. Grochowskiej 27 
skradziono futro damskie astrachano- 
we. •— W  tram waju jadacym od ka­
wiarni wiedeńskiej na dworzec główny 
skradziono Mojżeszowi Feierowi port­
fel zawierający 800 zł., 30 dolarów, 4 
weksle, oraz rozmaite dokum enty i 
zapiski. Feier poniósł szkodę w  w yso­
kości około 3000 zł.

Z A  D R Ę C Z E N IE  Z W IE R Z Ą T  
sporządzono doniesienie do sądu grodz 
kiego przeciwko Józefow i Gerczuko- 
wi woźnicy, k tó ry  jadąc ulica Kadecka 
pod górę przeładowanym wozem w  
nielitościwy sposób bił zmęczone ko­
nie.

N A P A D Y  I PO BIC IA . W ilhelm  
Blind bawiąc wczoraj w  realności 
przy ul. Rapaporta 7 został napadnię­
ty przez jakiegoś nieznanego mu osob­
nika, który zadał Blindowi nożem cię­
tą ranę w okolicę lewej skroni. — H e­
lena Dziedzińska w  czasie aw antury 
przy ul. Skarbkowskiej przebiła n o -
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żem w plecv niejakiego Józefa Balra- 
ka . W  obu w ypadkach spisano proto­
ko ły .

Z A  P R Z E JA Z D  P O C IĄ G IEM  B E Z  
B IL E T U  z Przemyśla do Lw ow a spo­
rządzono doniesienie przeciwko fabry­
kantowi Herm anowi Frischowi zamie­
szkałemu stale w  Przemyślu.

K O Ł D R Y , materade i pościel po 
najtańszych cenach poleca firm a R . 
D rżała, Lw ów , C horążczyzna 5, obok 
Kina „A p ollo". Przerabia kołdry po 
6 zł., materace po 8 zł.

Informacje 
dla emigrantów w wieku 

poborowym.
Wobec tego, że paszporty emigra­

cyjne mogą być wydawane emigran­
tom, podlegającym obowiązkowi w oj­
skowemu, jedynie po okazaniu zaświad­
czenia, stwierdzającego konieczność 
wyjazdu, Syndykat Em igracyjny in for­
muje, iż na podstawie porozumienia 
Min. Spraw W ojskow ych i Min. Spraw 
W ewnętrznych bezwzględna koniecz­
ność emigracji może być udowodniona 
zaświadczeniem Urzędu Em igracyjne­
go lub Państwowego Urzędu Pośred­
nictwa Pracy, a także może być 
stwierdzona w drodze dochodzenia po­
licyjnego. W  sprawach powyższych 
Min. Spraw W ewnętrznych wydało o- 
kólnik, w  którym  prosi W ojewodow
0 udzielenie podległym władzom szcze­
gółowych instrukcyj w  tym  przedmio­
cie oraz pozostawienie władzom ad­
ministracji ogólnej swobodnej oceny 
w arunków  w każdym  indywidualnym  
wypadku wyjazdu zagranicę w celach 
zarobkowych, jednakże pod kątem w i­
dzenia żywotnych interesów ludności.

Po wszelkie inform acje w  sprawach 
• powyższych należy zwracać się do Syn­
dykatu Em igracyjnego, W arszawa, 
M arszałkowska 124  lub do oddziałów
1 Agentur na prowincji, gdzie udziela 
się bezpłatnie wszelkiej pom ocy oraz 
wyrabia wszystkie dokum enty potrzeb­
ne do wyjazdu. 1

Również wydano rozporządzenie, ] 
ułatwiające emigrantom stosunek do

władz w ojskowych, a mianowicie; re­
emigranci, którzy w  czasie poboru 
przebywali legalnie zagranicą na emi­
gracji czasowej, po powrocie do kraju

nie mogą być uważani za uchylających 
się od służby wojskowej, w szczegól­
ności nie można względem nich stoso­
wać żadnych sankcyj karnych.

Głośno zapowiedziany wiec Cen­
trolewu, aranżowany silami kilku u- 
rzędników tut. Kasy C horych, przy 
pom ocy nietylko afiszów, ale zapewne 
i cichej agitacji wśród mieszkańców 
Nadwórnej, w ykazał dostatecznie, że 
panowie towarzysze stracili zupełnie 
w pływ y, a u części społeczeństwa, po­
zostającej dotychczas pod ich sztanda­
rem, zauważa się odwrót od 1. h na 
całej linji.

W  sali Proświty zgromadziło się 
około 250 osób i jak się okazało 2/3 to 
zwolennicy B BW R ., z tej reszt/ i s^cze 
połowa to ludzie zupełnie bieinych, 
jedynie zależnych od panów-towarzy- 
szy, a urzędników tut. Kasy C horych 
a jawienie się na wiecu zapewne naka­
zano im pod groźbą pewnych repre- 
syj.

Przewodniczącym w ybrano B o­
browskiego, urzęd. tut. Kasy C horych, 
zresztą zupełnie niefortunnie. Przema­
wiał Uchm an ze Stanisławowa. Słucha­
no jego w yw odów  na znaną nutę i 
zbywano pobłażliwem milczeniem, kie 
dy jednak wtrącił w  to swoje gadanie 
o mieszaniu się zagranicy w  stosunki 
nasze wewnętrzne w  związku z aresz­
towaniem posłów, taka burza protestu 
podniosła się na sali, że Uchmana wię­
cej do głosu nie dopuszczono, a o krzy­
kom na cześć Marszałka Piłsudskiego i 
, Precz z Centrolew em " nie było k nca. 
W obec tego, że przewodniczący sytua­
cji nie mógł opanować, wiec rozwią­
zano.

Miał ten wiec dużo momentów hu­
m orystycznych, między innemi, kiedy 
się podniósł o krzyk na cześć Marszał­
ka Piłsudskiego, wtedy z wysokości 
sceny spłynęło przemówienie prze­
wodniczącego (n. b. byłego krawca, a 
obecnie urzędnika Kasy C horych Do­
bierającego przeszło 500 zł. gaży mie­
sięcznie) dostatecznie ilustrujące stro­
nę ideową Centrolewu: „M arszałek
Piłsudski niech żyje, bo ma z czego, a 
ja nie mam’1. Słowa te w yw ołały ogól­
ną wesołość i w  tym  nastroju zebrani 
udali się tłumnie na wiec B BW R . do 
sali Ratusza, gdzie prelegenta długo o- 
klaskiwano. W iec ten został zakoń­
czony uchwaleniem rezolucyj i długo 
niemilknącemi okrzykam i na cześć 
Prezydenta i Marszałka Piłsudskiego.

H . R.

Z życia prowincji.
Konsolidacja społeczeństwa polskiego w  Nadwórnej. —  Uczczenie pamięci 
poległych legjonistów. — Rocznica bitwy pod Mołotkowem. — Rozbicie 
P. P. S. C . iK. W . w Bitkowie-kopalni. —  Fiasko wpływów P. P. S. C . K. W . 

w Nadwórnej.
(.Korespondencja własna , Gazety Lwow skiej").

Nadworna, w listopadzie 1930.
Rozbite dotychczas społeczeństwo 

polskie, dzięki inicjatywie tut. starosty 
p. Sokoła, zjednoczyło się przez utw o­
rzenie t. z. Polskiego Kom itetu Pracy 
Społecznej, w  skład którego wchodzi 
po dwóch delegatów każdej organizacji 
polskiej w Nadwórnej.

Kom itet ten ma na celu uwzględ­
nianie wszelkich poczynań poszczegól­
nych organizacyj, nadawanie im odpo­
wiedniego kierunku i urządzanie uro­
czystości i obchodów o charakterze o- 
gólnym.

Dnia 1 listopada br. odbyła się na 
cmentarzu w  N adwórnej podniosła u- 
roczystość oddania hołdu poległym le­
gionistom przed pomnikiem na grobie 
legjonistów, na którym  złożono wień­
ce od Zw iązku Strzeleckiego i Tow . 
Gim n. Sokół oraz przybrano lam pka­
mi. Po przemówieniu ks. kanonika 
Trzebuni przemówił w  krótkich a ser­
decznych słowach były legjonista II 
B rygady i uczestnik bitw y pod M ołot­
kowem, p. A lfred Kuczera, lekarz 
weter. w  tut. Starostwie, nawołując do 
zgody i zakończył ślubowaniem, że 
społeczeństwo polskie połud.-wschod- 
nich Kresów nie uroni ani piędzi zie­
mi zroszonej krwią legjonistów. "W 
tymże dniu Związek Strzelecki w  N a ­
dwórnej złożył wieńce na grobach po­
ległych legjonistów w R afajłow ej, Pa­
siecznej i M ołotkowie.

Dnia 29 października, jako w  dzień 
rocznicy b itw y pod M ołotkowem , od­
było się w  N adwórnej żałobne nabo­
żeństwo przy tłumnym udziale społe­
czeństwa i organizacyj polskich. Po 
odprawieniu egzekwji przed katafal­
kiem o krytym  wieńcami od wszyst­
kich organizacyj polskich i młodzieży

szkolnej, udały się delegacje organiza­
cyj i młodzieży szkolnej wraz z w ień­
cami do M ołotkowa, gdzie złożono je 
na grobie poległych.

Dnia 2 bm. wczesnym rankiem w y­
ruszyła z N adw órnej kompanja Strzel­
ców w liczbie So ludzi na ćwiczenia 
polowe osiągając o godz. 9 i 30 minut 
rano odległy o 16  km. od Nadwórnej 
Bitków -koralnia, w ywołując z jednej 
strony zachwyt swoją dziarską posta­
wą, a z drugiej konsternację wśród 
przewódców P. P. S. C . K . W .

Oddział spotkał się z serdecznem 
przyjęciem ze strony wszystkich u- 
rzędników kopalń bitkowskich, szcze­
gólniej ze strony dyrektora inż. W oj­
ciechowskiego. Podnieść należy, że 
Oddział witała również orkiestra ro­
botnicza.

Oddział udał się na nabożeństwo 
poczem odbyło się Zebranie organiza- 
cyine celem założenia Oddziału Strze­
leckiego w Bitkowie.

Na zebraniu obecni byli prawie 
w szyscy urzędnicy kopalń i znaczna 
liczba robotników. Po przemówieniu 
dyrektora inż. W ojciechowskiego, 
pow. komendanta Strzelca p. Józefa 
Żeliskł i pow. referenta oświatowego 
p. W ł. Kostańskiego, postanowiono za­
łożyć Oddział, do którego wstąpienie 
zadeklarowało 60 członków oo-czem 
wybrano Zarząd z p. dyrektorem  inż. 
W ojciechowskim  na czele.

Wpisanie się do Strzelca robotni­
ków, którzy dotychczas byli pod ter­
rorem P. P. S. C. K . W ., świadczy do­
bitnie o upadku w pływ ów  P. P. S. C . 
K . W . w  Bitkowie i Wysokiem uświa­
domieniu narodowem tamt. robotni­
ków.

Madame Hanau przed sądem.
„Gazette du Francu a naiwność ludzka. — Krach. 
Głodówka. — Ucieczka ze szpitala... do więzienia. 

Sto za sto.
(Korespondencja własna nGazety Lwowskiej“).

Paryż, w listopadzie 1930.
D nia 30 ub. m. rozpoczął się przed 

trybunałem  karnym  olbrzym i proces, 
przewidziany na 35 posiedzeń. N ie  
ulega wątpliwości, że trybunał nie bę­
dzie w  stanie uporać się z olbrzym im  
maiterjałem w  oznaczonym terminie.

Sprawa madame Hanau, ciągnie się 
już od1 dwu lat blisko i sąd dawno już 
m ógł przystąpić do jej rozpatrzenia, 
gdyby nie m anewry oskarżonych, 
szczególnie głównej bohaterki, w sku­
tek czego rozprawa była już kilka­
krotnie odraczana.

Tłem  sprawy jest bardzo częste 
we Francji żerowanie na naiwności 
drobnych rentjerów, jacy chętniej lo­
kują swe oszczędności w  przedsiębior­
stwach, które zwykle wypłacają do­
bre dywidendy, aniżeli w  bankach na 
z góry w iadom y niski, procent. Po­
nieważ jednak Francja jest najbardziej 
typowem  w  świecie krajem rentje­
rów , namnożyło się w iele przedsię­
biorstw i banków pryw atnych, które 
zbyt szybko bankrutują. Dzieje się to 
zwykle bezgłośnie, ale conajmniej, raz 
w  miesiącu jakieś bankructwo kończy 
się skandalem. Żaden jednak dotąd 
nie dorównuje skandalowi, którego 
epilog rozgryw a się właśnie przed 
trybunałem.

Geneza sprawy jest następująca:
Przed kilku laty założył zdolny i 

ceniony inżynier paryski, de C our- 
ville, dziennik finansowy p. t. „G a ­
zette du F ran c", którego zadaniem

była walka z deprecjacją franka. C d  
szlachetny, spaczony został zupełnie, 
gdy „G azette du F ran c" przeszła w  
ręce pani Hatnau, kobiety sprytnej i 
świetnie się orjetntującej w  sprawach 
finansowych. N abyw szy „G azette" ma 
damę H anau tw orzyć zaczęła w okół 
niej rozliczne syndykaty finansowe, 
z których wiele pozostało na papie­
rze. Po kraju rozbiegła się caia sfora
naganiaczy finansistki, którą walne
zgromadzenie akcjonarjuszy miano­
wało generalną „prezydentow ą" w szyst1 
kich przedsiębiorstw Gazety. Dla 
ułatwienia pracy naganiaczom „G a­
zette dń ;'Franc", podawała często fik ­
cyjne, lub nieprawdziwe kursy akcji 
swych przedsiębiorstw, które naza­
jutrz, lub w  kilka dni później szły
niespodziewanie w  górę. Naganiacze 
w ykazyw ali na tych przykładach 
naiwnym  wartość akcji . i masowo 
zbierali, subskrypcje na akcje coraz 
nowych przedsiębiorstw.

O grom  pracy przerastał siły nawet 
tak aktywnej kobiety, jak madame 
Hanau, to też zebrała w okół siebie 
sztab, k tóry  w ykonyw ał ślepo rozka­
zy i polecenia pani prezydentowej. W  
skład tego sztabu wchodził były mąż 
prezydentowej, Lazar Bloch, redaktor 
■„Gazette" Audibert, doradca prawny 
Paul Hersant i wreszcie założyciel 
„G azette", inż. die Courville.

Zakrojona na szeroką skalę dzia- 
I łalność, obejmująca licznemi filjami

całą Francję, dawała słodkie owoce. 
D o kas w pływ ały nie setki tysięcy, 
lecz miljony, dziesiątki miljonów 
franków. Taka działalność nie mogła 
ujść uwagi innych spryciarzy, k tórzy 
postanowili pożywić się przy  pełnym 
żłobie pani Hanau. D o takich nale­
żał dyrektor młodego i. doskonale 
prowadzonego pisma paryskiego „ R u ­
meur0, które jednak z powodu swego 
młodego wieku (w chwili krachu li­
czyło niespełna dwa lata istnienia), 
walczyło z rozlicznemi trudnościami. 
D yrektorow i pisma udało się raz i 
drugi otrzym ać od pani Hanau do- 
hrze płatne ogłoszenia, ale gdy po raz 
trzeci spotkał się z odmową, oświad­
c zył p. prezydentowej, że musi, od niej 
otrzym ać ogłoszenia n a  150  tysięcy 
franków, w  przeciwnym  razie rozpocz 
nie kampanję przeciw „Gazette du 
Fran c" i jej syndykatom.

Pani prezydentowa namyślała się 
.długo. „R u m eu r" prowadzona była 
n ietylko z temperamentem, ale i z tu­
petem. „R u m eur" dostała ogłoszenia 
na 75.000 franków  i zapowiedź dal­
szych. Ogłoszenia dostał i „Q uoti- 
dien" i kilka innych pism.

Przedsiębiorstwo kwitnęło, lecz 
zw ykły1 śmiertelnik nigdy nie mógł 
się połapać w  operacjach, jakie się tam 
dokonywały. Nagle władze wglądnę- 
ły  w  gospodarkę i z miejsca rozpo­
częły serję aresztowań. Znalazła się 
pod kluczem nietylko pani. prezyden­
towa i jej cały sztab, ale i dyrektor 
„R u m eu r" i kilka drobniejszych plo­
tek. Przesiębiorstwo oddano pod nad­
zór sądowy i zadecydowano przym u­
sową, likwidację. Rozpoczęło się mo­
zolne śledztwo, w  czasie którego po­
w oli wypuszczono na wolną stopę za 
kaucją wszystkich oskarżonych, z w y­
jątkiem madame Hanau. W ówczas

prezydentowa rozpoczęła głodówkę i 
doprowadziła do -tego, że musiano ją 
umieścić w  szpitalu. Próby sztucznego 
odżywiania nie udały się, a tym cza­
sem pewnego wieczoru pani Hanau 
zbiegła ze szpitala nie bez pom ocy 
strzegących ją inspektorów policji i 
udała się... z powrotem  do więzienia, 
oświadczając, że nie zaprzestanie gło­
dówki, póki nie zostanie zwołniona;

A utorytet w ładz w ystawiony zo­
stał na ciężką próbę. Znalazło się jed­
nak wyjście. D la uniknięcia wszelkich 
pozorów wymuszenia, trybunał przy­
rzekł zwolnić panią Hanau za kaucją 
miljona franków, o ile zaprzestanie 
w pierw głodówki. A le skąd pani pre­
zydentowa miała Wziąć mil jon fran­
kó w ? Naszyjn ik jej wprawdzie ubez1- 
pieczony był na 300.000 franków , ale 
w rzeczywistości nie przedstawiał tej 
wartości. "Wówczas obrońca jej zaape­
lował do w ierzycieli i o  dziwo! —  
cI, którzy już stracili w  przedsiębior­
stwach pani Hanau j i  miljonów, zło­
żyli jeszcze w  ciągu dwóch tygodni 
dalszy miljon. Pani prezydentowa ocb- 
zyskała wolność, a przyszedłszy dó 
siebie po długiej głodówce, objecha­
ła całą Francję i zapewniła wszystkich 
swych wierzycieli, że wróci im powie­
rzone sobie kapitały sto za sto!

W  jaki sposób to uczyni, to jej tar 
jemnica. Stwierdzić jedlnak należy, że 
odzyskała niemal w  zupełności zaufa­
nie swych wierzycieli' i zaczęła po­
nownie wydawać pismo finansowe 

ip. t. „F o rce", którego każdy numer 
jest poprostu rozchw ytyw any.

Cóż dziwnego tedy, że rozprawa 
budzi powszechne zainteresowanie, a 
w yrok oczekiwany będzie przez wszyst 
kich z naprężeniem!

L. K-ski.
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Ogłoszenia urzędowe.
FIRM Y.

Firm. 566/30. C. IV. 22. Zmiany dotyczą­
ce Spółki z ogr. odp. Do rejestru wpisano dnia 
16 kwietnia 1930 r. Brzmienie firmy: „Rypne“ 
Francusko-Polskie Towarzystwo Naftowe 
Spółka z ogr. odp. Siedziba: Lwów ul. Bato­
rego 26. Zmiany:/,'Uchwałą nadz. Walnego 
Zgromadzenia z dnia 14 lutego 1930 Lrep. 
114695 zmieniono §§ 1 4 °  J 9 kontraktu spół­
ki w brzmieniu ustalonem w protokole do­
łączonym do aktów. Jedyną i wyłączną wła­
ścicielką całego kapitału zakładowego 200.000 
złotych jest Firma „A lfa" naftowa spółka z 
Ogr. odp. we Lwowie na podstawie kontrak­
tów ustępstwa z daty Lwów 29 maja 1929 r. 
Lrep. 112.407 oraz Lwów 7 września 1929 r. 
Lrep. 113.228. Wykreśla się zawiadowcę Mau­
rycego Schutzmana, wpisuje się zawiadowców: 
inż. Wiktora Hłasko, Lwów ul. Listopada 102, 
inż Józefa Gajla Lwów Potockiego 52, oraz 
prokurentów dra Stanisława Tabisza, Lwów ul. 
Świętokrzyska 36 i dra Józefa Bacha Lwów, 
ul. Wulecka 6. Podpis firmy nastąpi w ten 
sposób, że pod wypisanem, lub wyciśniętem 
brzmieniem firmy położą swe podpisy jeden 
zawiadowca o ile ustanowiony jest jedyny za­
wiadowca, względnie dwaj zawiadowcy łącznie, 
lub jeden zawiadowca i jeden prokurent, ten 
ostatni z dodatkiem wskazującym na prokurę.

Sąd okręgowy, Wydział II.
Lwów, dnia 3 kwietnia 1930. 10081

Firm. 1271/29. C. VIII. 252. Wpis roz­
wiązania i likwidacji Spki z ogr. odpow. Do 
rejestru wpisano dnia, 17 lipca 1929. Brzmie­
nie firm y: Reprezentacja wytwórni filmów 
Gaumont Spółka z ogr. odpow. we Lwowie. 
Siedziba: Lwów, Trzeciego Maja 12. Na pod­
stawie uchwały Walnego Zgromadzenia człon­
ków z 24 czerwca 1929, wpisuje się rozwiąza­
nie i likwidację spółki. Likwidatorem ustano­
wiono: Rudolfa Kocha, urzędnika prywatne­
go we Lwowie ul. 3 Maja 12 i zastępcę likwi­
datora dra Izydora Pordesa adwokata we 
Lwowie ul. Jagiellońska 24, z tern, że firmę 
likwidacyjną pod jej brzmieniem ma prawo 
samoistnie podpisywać likwidator lub zastępca 
likwidatora. 10082

Sąd okręgowy, Wydział IV. j. handlowy.
Lwów, dnia 5 lipca 1929.

K U R A T E L E .
P. 303/27/37. Sąd grodzki na Podgórzu w 

Krakowie postanawia: Uchyla się w zupełności 
ubezwłasnowolnienie Samuela Habera, zamie­
szkałego w Krakowie X XII, ul. Węgierska 10 
'Z powodu choroby umysłowej, a które to ubez­
własnowolnienie orzeczono ts. uchwałą z dnia 
15 października 1927 lcz. P. 203,l27/i2. 10213

Sąd grodzki na Podgórzu.
Kraków, dnia 28 stycznia 1930.

L I C Y T A C J E .
E. I. 2459/30/6. Edykt licytacyjny. Na 

wniosek Majera Feuera kupca w Wojniłowie 
odbędzie się dnia 12 grudnia 1930 o godz. 9 
przedpołudniem w biurze Nr. 26 na zasadzie 
zatwierdzonych warunków licytacyjnych, licy­
tacja realności objętej whl. 1867 gm. kat. To- 
maszowce wartości szacunkowej 6700 zł. Naj­
niższa oferta 4467 zł. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. 10205

Sąd grodzki,  ̂ Oddział I.
Kałusz, dnia 27 października 1930.

E. 2439/28. Edykt. Dnia 18 grudnia 1930 
godzina 9 rano odbędzie się w brzeżańskim 
Sądzie powiatowym licytacja realności whl. 
209 Wierzbów. Wartość szacunkowa 4810 zł. 
Najniższa oferta 3210 zł. 10210

Sąd powiatowy.
Brzeżany, 15 października 1930.

E. 7089/29. Edykt licytacyjny. Na wnio­
sek strony egzekwującej Jakóba Bera Gold- 
felda odbędzie się dnia 18 listopada 1930 o 
godz. 1 1  przedpołudniem w tut. Sądzie biuro 
Nr. 3 na zasadzie przedjłożonych warunków, 
które się ńiniejszem zatwierdza, licytacja na­
stępującej realności: Księga gruntowa gm.
Podhajce, whl. 2663. Oznaczenie realności: 
cała realność, składająca się z pgr. 36/1. War­
tość szacunkowa 1.000 zł. Najniższa oferta 
667 zł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi. 10240

Sąd powiatowy, Oddział V.
Podhajce, dnia 1 października 1930.

E. 1918/28. Edykt licytacyjny. Dnia 2 
rudnia 1930 o godzinie 10 przedpołudniem od- 
ędzie się w tutejszym Sądzie licytacja polo- 

J T  pb. lkat. 201 i pgrt. lkat. 833 gm. kat. 
Bania Berezów, oszacowana na 223 zł. 50 gr., naj­
tęższa oferta 1 1 1  zł. 75 gr., zobowiązanego Ma- 
tija Brjsturniaka z Bani Berezowej własna. 
Prawa, wobec których niniejsza licytacja by­
łoby niedopuszczalną, należy zgłosić w tutej­
szym Sądzie najdalej do dnia 15 listopada 
1930, .'leże w przeciwnym razie o tyle tylko 
będą uwzględnione, o ile istnienie ich wyką- 
zanem zostanie w aktach egzekucyjnych.

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Jablonów, dnia 20 października 1930.

E. 526/30 Edykt licytacyjny. Dnia 24 
listopada 1930 godz. 9 odbędzie się w tutej­
szym Sądzie biuro Nr. 7 licytacja realności 
^hl. 109 Boryszkowce pgr. 493/2 rola, war­
tości szacunkowej 1500 zł., najniższa oferta 
tooo 2}.; pgr . 493/1 rola, wartości szacunkowej 
1600 zł., najniższa oferta 1066 zł. 67 gr.; pgr.
l .t03 i 1104 rola, wartości szacunkowej 2400 
**•> na/niższa oferta 1600 zł. Poniżej najniż­
szej oferty sprzedaż nie nastąpi. 10246

Sąd powiatowy, Oddz. IV. 10244
Mielnica, dnia 15 października 1930.

E. 465/30. Edykt licytacyjny. Dnia 24 
listopada 1930 godz. 10 odbędzie się w Sądpie 
tutejszym biuro 7 licytacja realności obj. whl. 
928 M'elnica 1/2 pb. 612, 1/2 pgr. 219/1. 
Wartość szacunkowa 1262 zł. 60 gr. Najniż­
sza oferta 841 zł. 73 gr., poniżej której sprze- I 
daż nie nastąpi, 10245

Sąd powiatowy, Oddział I.
Mielnica, dnia 3 września 1930.

E. 1721/30. Edykt licytacyjny. Dnia 9 
grudiia 1930 godzina 9 odbędzie się w podpi­
sanym Sądzie biuro 3 licytacja 5/12 części 
lwh. 45 i 7/12 części realności lwh. 987 gmi­
ny Sp/ikowice. Cena szacunkowa 5/12 lwh. 43 
i 7/12 części lwh. 987 wynosi 12.743 “  Naj­
niższa oferta 8.190 zł. Prawa, które czynią 
licytację niedopuszczalną, winny_ być zgłoszo­
ne na późnie; przed rozpoczęciem licytacji. 

Sąd powiatowy, Oddział II.
Zator, dnia 28 października 1930. 10251

E. 1608/29. Edykt licytacyjny. Dnia 9
grudnia 1930 godzina 15 odbędzie się w pod­
pisanym Sądzie biuro 3 licytacja połowy re­
alności lwh. 554 i 573 oraz całej realności 
lwh. 574 i 569 gminy Podolsze. Cena szacun­
kowa wszystkich realności 27.086 zł. N aj­
niższa oferta 18.057 zł. Prawa, czyniące licy­
tację niedopuszczalną, winny być zgłoszone 
najpóźniej przed rozpoczęciem licytacji.

Sąd powiatowy, Oddział II.
Zator, dnia 28 października 1930. 102S3

E. 269/30. Edykt licytacyjny. Dnia 9
grudnia 1930 godzina 13 odbędizie się w pod­
pisanym Sądzie biuro 3 licytacja połowy re­
alności lwh. 14, 1/4 części lwh. 1 13  i całe i 
realności lwh. 424 gminy Łączany i Półwieś. 
Cena szacunkowa połowy lwh. 14 wynosi 642 
zł. 1/4 lwh. 133 237 zł. 50 gr., zaś całej lwh. 
424 668 zł. 75 gr. Najniższa oferta połowy 
lwh 14 428 zł., 1/4 lwh. 1 13  158 zł. 32 gr., 
całej lwh. 424 445 zł. 82 gr. Prawa, czyniące 
licytację niedopuszczalną, winny być zgłoszone 
najpóźniej przed rozpoczęciem licytacji.

Sąd powiatowy, Oddział II.
Zator, dnia 28 października 1930. 10252

E. S59/30- Edykt licytacyjny. Dnia 9 
grudnia 1930 godzina 1 1  odbędzie się w pod­
pisanym Sądzie _ biuro 3 licytacja całej real­
ności lwh. 76 i 462 i 4/24 części lwh. 81 
gminy Podolsze. Cena szacunkowa wszystkich 
realności przedistawia wartość 4738 zł. 82 gr. 
Najniższa oferta 2775 zł. 07 gr. Prawa, które 
czynią licytację^ niedopuszczalną, winny bvć 
zgłoszone najpóźniej przed rozpoczęciem licy­
tacji. _ _ I0? r̂

Sąd powiatowy, Oddział II.
Zator, dnia 28 października 1930.

R O Z M A IT E  O B W IE SZ C Z E N IA .
G. A. 421/30. Sąd powiatowy w Potoku 

złotym zawiadamia o rekonstrukcji księgi 
gruntowej gminy Kośmierzyn — dochodzenia 
na miejscu od 1 października 1930. 10206

Sąd powiatowy.
Potok złoty, dinia 1 listopada 1930.

Syrotyóski.
Prez. 1019/30/19. Ogłoszenie. Dnia 12 li­

stopada 1930 rozpoczną się w gminie Ka- 
szyce, okręg Sądu powiatowego w Radymnie, 
dochodzenia w przedmiocie założenia księgi 
grun; iwej po myśli § 21 ust. z 20 marca 
1874 Nr 29 Dz. Ust. Kraj. Każdy, kto ma 
interes prawny w zbadaniu stosunków po­
siada Ta nieruchomości w tej gminie położo­
nych, może się zgłosić i przytoczyć wszyst­
ko, co dla wyjawienia lub ochrony swych 
praw za stosowne uzna. 10248

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Radymno, dnia 3 listopada 1930.

L. 1219/30. Antoni Łopuszański em. S. S. 
O. wpisany został na listę adwokatów z siedzibą 
w Dolinie — dr. Szymon Natan Berger zgłosił 
zamiar przesiedlenia się z Doliny do Skolego.

Wydział Izby Adwokatów. 10209
Sambor, dnia 5 listopada 1930.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 133/30/20. Zastanawia się postępowanie 

ugodowe otwarte tus. uchwałą z 4 lipca 1930 
do majątku dłużnika Leona Katza właśc. han­
dlu towarów bławatnych i chustek we Lwowie, 
Serbska 2 b. 10199

Sąd okręgowy.
Lwów, II  sierpnia 1930.
Sa 311/129/51. Postępowanie ugodowe 

otwartą tus. uchwałą z 15 stycznia 1930 do 
majątku dłużnika Józefa Hiitta kupca we Lwo­
wie jest zakończone. 10200

Sąd okręgowy.
Lwów 20 sierpnia 1930.
Sa 114/30/33. Zastanawia się postępowanie 

ugodowe otwarte tus. uchwałą z 23 maja 1930 
do majątku dłużnika Ludwika Marka, kupca 
we Lwowie, Słowackiego 2. 10201

Sąd okręgowy.
Lwów, 16 sierpnia 1930.

_ Sa 69/30/43. Postępowanie ugodowe do 
majątku dłużnika Feiwischa Adlera właśc. 
składu konfekc. i pracowni krawieckiej w Kry- 
stynopolu jest zakończone. 10217

Sąd okręgowy.
Lwów, 9 września 1930.
Sa 212/29/53. Postępowanie ugodowe do 

majątku d|łużniczki Racheli Schorr we Lwowie. 
Krakowska 23 jest zakończone. 10218

Sąd okręgowy.
Lwów, 8 września 1930.
Sa 38/30/67. Postępowanie ugodowe do 

majątku dłużników Izaka Kwaśnika i Izraela 
Elsona właśc. niepr. firmy „Kwaśnik i Elson" 
we Lwowie, oraz Racheli Kwaśnik i Adeli Elson 
wszyscy we Lwowie jest zakończone. 10219 

Sąd okręgowy.
Lwów, 9 września 1930.

Sa 188/30/5. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Mendla 
Schusslera właśc. handlu obuwiem w Sokalu. 
Komisarz ugodowy Dawid Terkel sędzia okrę­
gowy we Lwowie. Zarządca ugodowy dr. Kon­
stanty Liszka adwokat w Sokalu. Audjencja do 
zawarcia ugody w wymienionym Sądzie biuro 
N r. 22 dnia 1 1  grudnia 1930 o godz. io1/4 
przedpołudniem. Czasokres do zgłoszenia wie­
rzycieli do 30 listopada 1930. 10220

Sąd okręgowy.
Lwów, 30 października 1930.

Sa 172/30/2. Do majątku dłużnika Adolfa 
Heiselbecka kupca w Samborze ul. Spytka z 
Melsztyna 4, otwiera się po myśli § 10 u. po­
stępowanie ugodowe. Komisarzem ugodowym 
mianuje się p. Aleksandra Kuczerę, sędziego 
okręg, w Samborze, zaś zarządcą ugodowym p. 
Leizora Selingera, kupca w Samborze. Wierzy­
cieli wzywa się, aby zgłosili swe wierzytelności 
u komisarza ugodowego do d(nia 25 listopada 
1930. Audjencję ugodową wyznacza się na 
dzień 1 grudnia 1930 w sali N r.. 126 Sądu o- 
kręgowego w Samborze. 10225

Sąd okręgowy.
Sambor, 14 października 1930.

Sa 167/30/2. Do majątku dłużników Elja- 
sza Altbacha i Mani Altbach, właścicieli real­
ności i restauracji w Samborze, Nowy Świat, 
otwiera się po myśli § 1 o. u. postępowanie 
ugodowe. Komisarzem ugodowym mianuje sic 
p. Aleksandra Kuczerę sędziego okręgowego 
w Samborze zaś zarządcą ugodowym Wilhel­
ma Zwangheima emer. sekr. sąd. w Samborze. 
Wierzycieli wzywa się aby zgłosili swe wierzy­
telności do dnia 10 listopada 1930 u komisarza 
ugodowego. Audjencję ugodową wyznacza sie 
na dzień 13 listopada 1930 o godz. 9 rano sala 
N r. 126 Sądu okręgowego w Samborze. 10226 

Sąd okręgowy.
Sambor, dnia 27 września 1930.

Sa 119/29/15. Dłużniczka Helena Freundel 
kupcowa w Samborze. Otwarte tus. uchwałą 
z dnia 30 października 1929 roku do Sa 
119/29(12 postępowanie ugodowe do majątku 
dłużniczki Heleny Freundel kupcowej w Sam­
borze zastanawia się. 10227

Sąd okręgowy, Wydział I.
Sambor, dnia 30 października 1930.

Sa 30/30. Zatwierdzenie ugodiy. Sąd okrę­
gowy w Stryju zatwierdza ugodę zawartą na 
audjencji ugodowej dnia 4 lipca 1930 między 
dłużnikiem Abrahamem Schenklerem kupcem 
w Stryju a jego wierzycielami. 10228

Sąd okręgowy, Wydział^ I.
Stryj, dnia 20 września 1930.

Sa I. 56/30/14. Postępowanie ugodowe 
dłużnika Mozesa Schachtera w Skałacie zasta­
nawia się, gdyż dłużnik na audjencji nie stanął.

Sąd okręgowy, Wydział I. niesporny.
Tarnopol, dnia 15 września 1930. 10229

S. I. 7/30110. Edykt konkursowy. Otwarcie 
konkursu' do majątku Pepi Fuchs i Józefa 
Fuchsa w Podwołoczyskach. Komisarz kon­
kursowy Kazimierz Ceglecki naczelnik Sądu 
powiatowego w Podwołoczyskach. Zarządca 
masy dr. Feliks Gromnicki adwokat w Podwo- 
łoczyskadi. Pierwsze zgromadzenie wierzycieli 
w Sądzie powiatowym w Podwołoczyskach 
dnia 24'.października 1930 o godz. 10 rano. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 10 
grudnia 1930. Audjencja rozpoznawcza w tym­
że Sądzie dnia 23 grudnia 1930 o godjiz. 10

Sąd okręgowy, Wydział I. niesporny.
Tarnopol, dnia 10 października 1930.
Sa 12/30/26. Zatwierdza się ugodę zawartą 

na audjencji ugodowej w Sądzie okręgowym 
w Wadowicach w dniu 6 marca 1930 między 
wierzycielami ugodowymi a dłużnikiem Moj­
żeszem Schellerem kupcem w Wadowicach. 

Sąd okręgowy, Wydział I.
Wadowice, dinia 12 lipca 1930. 10231
Sa I. 40/30/16. Zastanawia się po myśli § 

56 ust. 1 ord. ugod. postępowanie ugodowe 
otwarte na wniosek dłużnika Alojzego Jokóbca 
z Łodvgowic skoro dłużnik na audjencji ugo­
dowej odbytej w Sądzie powiatowym w Żywcu 
w dniu 28 kwietnia 1930 nie jawił się. 10232 

Sąd okręgowy, Wydział I.
Wadowice, dnia 28 maja 1930.

S. 25(130/2. Edykt konkursowy. Otwarcie 
konkursu. do majątku firmy Henryka J. Schiff- 
mana Synowie Ski z ogr. odp. we Lwowie, 
fmaną Synowie Ski z ogr. odp. we Lwowie 
Kopernika 21 na ręce zawiadowcy Makia 
Schiffmana wpisanej w rejestrze handlowym 
podi firmą Henryka Schiffmana Synowie 
ajencja handl. i dom komisowy import i 
export Ska z ogr. odp. we Lwowie, Kopernika 
21 do której majątku otwarte tus. uchwałą 
z 31 maja 1930 Sa 116/30/5, postępowanie u- 
godowe zostało zastanowione uchwałą tut. 
Sądu z, 3 września 1930. S. 116/30/61. Komisarz 
konkursowy Dawid Terkel, sędzia okręgowy 
we Lwowie. Zarządca masy dr. Jakób Reich 
adw. Lwów, Sykstuska 28. Pierwsze zgroma­
dzenie wierzycieli w powyż wymienionym Są­
dzie, biuro Nr. 22 dnia 10 listopada 1930 o 
godz. 12%  przedpołudniem. Czasokres do zgło­
szenia wierzytelności do 10 grudnia 1930. Au­
djencja rozpoznawcza w tymże Sądzie dnia 
29 grudnia 1930 o godz. 1 ra/f* przedpoł. 10202 

Sąd okręgowy.
Lwów, 16 października 1930.

Sa 156/30/95. W sprawie postępowania u- 
godowego do majątku dłużników: 1) Prot. 
Firmy Bikeles Kikin i Ska skład sukna we 
Lwowie Leg jonów 39, 2) Prot. Firmy L. M. 
Kikin i Maks Adler handel konfekcji we 
Lwowie Rutowskiego 24, 3) Abrahama Schmossa 
i Efroima Bikelesa kupców we Lwowie Kra­
kowska 17, 4) Leona Markusa Kikina we Lwo­
wie Rutowskiego 23 i Maksa Adlera we Lwo­
wie Rutowskiego 23 zatwierdza się ugodę za­

wartą między dłużnikami a ich wierzycielami 
na audjencji ugodowej w dniu 22 września 
1930. 10203

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 27 października 1930.

Sa 136/30. Edykt. Na wniosek Mieczysła­
wa Talenta i Kazimiery Talent z Jarosławia 
otwiera się postępowanie układowe. Komisa­
rzem układowym jest Edmund Galik naczel­
nik Sądu powiatowego w Jarosławiu, zarządcą 
układowym jest adwokat dr. Buchheim z Jaro­
sławia. Wierzyciele zgłoszą swoje wierzytelności 
do 21 listopad/a 1930. Audjencja układowa 24 
listopada 1930 w Sądzie powiatowym w Jaro­
sławiu o 12 w południe. 102 11

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 18 października 1930.

Sa 135/30. Edykt. Na wniosek Józefa Ta­
lenta ślusarza w Jarosławiu otwiera się postę­
powanie układowe. Komisarzem układowym 
jest Edmund Galik Nsp. w Jarosławiu, Zarządcą 
układowym jest adwokat dr. Buchheim z Jaro­
sławia. Wierzyciele zgłoszą swoje wierzytelności 
do 21 listopada 1930. Audjencja układowa 24 
listopada 1930 w Sądzie powiatowym, Jarosław

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 18 października 1930.

U Z N A N IE  Z A  ZM A R ŁE G O .
T. 53/30. Edykt. Jacko Szanajda syn Ste­

fana ur. 12 maja 1883 w Krzywem i tamże 
zamieszkały pobrany w roku 1915 do wojska 
austr. 55 pp. służył w roku 19 17  na froncie 
włoskim i od tego czasu niema o nim wiado­
mości, zachodzi więc domniemanie, że nie 
żyje. Ogłasza się aby d,o 6 miesięcy od ogłosze­
nia edyktu w gazecie udzielono Sądowi w Brze- 
żanach wiadomości o zaginionym, a jego się 
wzywa, aby dał znać o sobie. 9934

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 13 czerwca 1930.

T. 140/29. Edykt. Mikołaj Andruszków svn 
Onufrego i Tekli urodzony dnia 29 września 
1884 r. w Demidowie i tamże zamieszkały, 
jako żołnierz b. armji austr. walczył na fron­
cie włoskim, skąd pisywał jeszcze w 1918 r. 
a następnie wedle zawiadomienia szpitala woj­
skowego w Ostrowie koło Poznania z jesie­
ni 1918 r. do żony Marji skierowanego, miał 
tam umrzeć, i od tego czasu niema o nim wia­
domości, zachodzi więc domniemanie, że nie 
żyje. Ogłasza się, aby do 6 miesięcy od dnia 
ogłoszenia edyktu w gazecie udzielono Sądowi, 
lub adwokatowi drowi Glaserowi w Brzeża- 
nach, którego ustanawia się obrońcą węzła 
małżeńskiego, wiadomości o (zaginionym, a 
jego się wzywa, aby dał znać o sobie. 905 c

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 3 lipca 1930.

T. 378/29. Edykt. Władysław Drzewiecki 
syn Antoniego urodzony 22 grudnia 1894 w 
Mieczyszczowie i tamże zamieszkały jako żoł­
nierz 41 p. p. b. armji austr. zginąć miał na 
froncie włoskim z końcem listopada lub z 
początkiem grudnia 1916 trafiony kulą w 
czoło, i od tego czasu niema o nim wiadomo­
ści, zachodzi więc domniemanie, że nie żyje. 
Ogłasza się aby do 3 miesięcy od, ogłoszenia 
edyktu w gazecie udzielono Sądowi w Brzeża- 
nach, wiadomości o zaginionyfn, a jego się 
wzywa, aby dai znać o sobie. 9036

Sąd okręgowy.
Brzeżany,26 czerwca 1930.

T. 19 1; 30. Stefan Łuczka syn Iwana z 
Zalesia, żałnierz byłej armji austr. zginął bez 
wieści. Wydaje się ogólne wezwanie powiado­
mić o zaginionym Sąd lub kuratora Mikołaja 
Melnyczuka w Zalesiu do dnia 1 maja 1931. 

Sąd okręgowy.
Czortków, dnia 25 października 1930. 9954

Z M IA N A  N A Z W ISK .
LWOWSKI U RZĄD W OJEWÓDZKI.

L. AC. 303/nazw. ex 1930.
We Lwowie, dnia 3 listopada 1930 r. 
O G Ł O S Z E N I E .

Leib Fast, syn Samuela Izoka (2 im.) 
i Beili Brandeis, urodzony w Jarosławiu, dnia 
29 czerwca 1895 roku, kupiec w Jarosławiu, 
wniósł prośbę o zewolenie na zmianę nazwi­
ska rodowego „Fast" na nazwisko: „Katz".

Urząd Wojewódzki we Lwowie podaje po­
wyższą prośbę do powszechnej wiadomości 
z nadmienieniem, że w myśl art. 4 ustawy 
z dnia 24 października 1919 r. Dz. U. Rz. P. 
Nr. 88 poz. 478 wolno z ważnych powodów 
zgłosić przeciw jej uwzględnieniu sprzeciw do 
Urzędu Wojewódzkiego we Lwowie w oiagu 
dni 90 od dnia ogłoszenia w „Monitorze Pol­
skim", które równocześnie zarządza się.

ZA W OJEW ODĘ:
(—) Krechowiecki, w. r. 

J0197 Radca Wojewódzki.

O B W I E S Z C Z E N I E .
1) Samuel Paczuk, urodzony w Brodach 

dnia 24 grudnia 1880, zamieszkały w Kolonji,
2) Jakób Izak 2 im. Danziger, zamiesz­

kały i urodzony w Busku dnia 10 kwietnia 
1901, wnieśli prośbę o zezwolenie na zmianę 
rodowego nazwiska 1) Paczuk na nazwisko 
„Schleaen", 2) Danziger na nazwisko „H el­
pem".

Powyższe prośby podaję do powszechnej 
wiadomości z nadmienieniem, że w myśl art. 4 
ustawy z dnia 24 października 1919 Dz. U. 
R. P. N r. 88 pozycja 478 wolno przeciw ich 
uwzględnieniu zgłosić do Tarnopolskiego U- 
rzędu Wojewódzkiego sprzeciw, który podać 
należy w ciągu dni 90 od dnia ogłoszenia w  
„Monitorze Polskim". 10196

ZA W OJEW ODĘ:
(—) Strusiński 
Radca Wojewódjzki.



G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 8 listopada 1930.

Co usłyszymy przez 
radjo ?

Niedziela, 9 listopada.
LWÓW (385). Godz. 10.00: Transmisja 

z Wilna: Doroczna uroczystość kolejarzy. — 
Msza św. z kazaniem ks. biskupa Bandur- 
skiego. — 11.30 : Koncert z płyt gramofono­
wych. (Gramofon i płyty z firmy Kaim i Syn 
we Lwowie, ul. Kopernika 11.) — 1 1 . ę 8:
Transmisja sygnału czasu z Warszawskiego 
Obserwatorjum Astronomicznego i Hejnału 
z Wieży Marjackiej w Krakowie. — 12 .10 : 
Transmisja poranku symfonicznego z Filhar- 
monji Warszawskiej, zorganizowanego przez 
Wydział Oświaty i Kult. Magistratu m. War­
szawy wespół z Dyrekcją Koncertów Symfo­
nicznych. W ykonawcy: Orkiestra filharmo- 
niczna, Józef Ozimiński (dyr.), Józef Muzika 
(wioloncz.) i prof. Ludwik Urstein (akomp.).— 
13 .15 : Odczyt Min. Kwiatkowskiego (z Ka­
towic). — 14.00— 14.30: Przerwa. — 14.30: 
Transmisja z Warszawy: Co zrobiono w za­
kresie scalania likwidacji serwitutów i meljo- 
racji — wygi. p. Wiesław Domaniewski. — 
14.50: Transmisja z Krakowa. — 15.00: Trans­
misja z Warszawy: „Co słychać, o czem wie­
dzieć trzeba" — wygi. dyr. Szczepan Mę- 
drzecki. — 15.20: Transmisja muzyki z Kra­
kowa. — 15.40: Transmisja z Warszawy: Pro­
gram dla dzieci: a) Feljeton p. T . Niwiń­
skiego p. t. „Psia wyspa", b) Co się dzieje na 
święcie" (Gazetka radjowa). — 16.00: Uro­
czysta Akademja Korpusu Kadetów Nr. 1. ku 
uczczeniu Święta Niepodległości i Zwycię­
stwa. — 16.40: Transmisja z Krakowa: „K a­
nał Suezki — droga na Wschód" — wyti. 
prof. dr. Michał Siedlecki. — 16.55: Progra­
mowa skrzynka pocztowa. — 17-15: Trans­
misja z Warszawy: Wiadomości przyjemne i po­
żyteczne. — 17.30: Miss Polonia Zofja Ba­
tycka: „Moje przeżycia". — 17.40: Transmi­
sja koncertu Orkiestry Policji Państw, m. st. 
Warszawy, pod dyr. Al. Sielskiego. — 19.00: 
Rozmaitości. — 19.25: Transmisja z Warsza­
w y: Feljeton p. t. „Bałagulszczyzna" — wygi. 
p. Stanisław Czosnowski. — 19.40: Lwowski 
komnnikat sportowy. — 20.00: Transmisja
słuchowiska z Krakowa: „Anegdoty myśliw­
skie" — dra Kazimierza Szczepańskiego. — 
20.30: Transmisja koncertu popularnego z 
’  irszawy. — 20.00: Transmisja z Warsza- 
T-y: Feljeton p. t. „Grandezza i pompa" — 
wygi. red. Jan Stan. Mar. — 2 .15: Wieczór 
pieśni Moniuszkowskich w interpretacji Sta­
nisława Tarnawskiego. — 22.30: Transmisja 
komunikatów z Warszawy. — 23.00—24.00: 
Transmisja muzyki tanecznej z Warszawy.

Poniedziałek, 10 listopada.
(LWÓW (385). Godz. 11.58 : Retransmi­

sja sygnału czasu z Warszawskiego Obserwa­
torjum Astronomicznego i hejnału z Wieży 
Marjackiej w Krakowie. — 12.05— 13.00:
Koncert z płyt gramofonowych. (Utwory na 
żądanie radjosłuchaczy.) Płyty i gramofon 
z .firmy Kaim i Syn we Lwowie, ul. Koper­
nika .ii. — 13.00— 15.50: Przerwa. — 15-50: 
Transmisja z Warszawy: Lekcja języka fran­
cuskiego, lektor p. Lucien Roquigny. — 
16.10: Transmisja'z Warszawy: Program dla 
dzieci starszych: Opowiadanie kpt. B. Lepec- 
kiego „Jak Stasiek pokonał jaguara". 2) Pro­
gram dla młodzieży: Feljeton prof. H. Mo- i 
ścickiego: „ n - ty  listopada". — 16.45: Kon­
cert z płyt gramofonowych. — 16.5j = Od­
czyt rządowy. — 17-15: Transmisja z Wilna:

„Bibljotekarska wiedza tajemna" — wygł. dyr. 
Adam Łysakowski. — X7-4S: Transmisja z 
Warszawy: Muzyka lekka z „Gastronomji". — 
18 .15 : Odczyt gen. Góreckiego. — 19.00:
Rozmaitości. — 19.25: Kwadrans dla arty­
stów plastyków. — t9-45: Kazimierz Brop- 
czyk: O fałszywym i prawdziwym pacyfiz­
mie. — 20.00: Halina Górska: Pogawędka ze 
starszą młodzieżą. — 20.15: Transmisja z
Warszawy: Feljeton „Z literatury o .muzyce",

wygł. 3 t. Niewiadomski. — 20.30: Transmisja 
z Warszawy: Operetka Lehara „Miłość cy­
gańska". — 22.00: Transmisja z Warszawy: 
Feljeton p. t. „Ameryka w Polsce", wygł. 
p. Czesław Łukaszkiewicz. — 22.15: Lwow­
ska Gazeta Radjowa. — 22.30: Koncert z 
płyt gramofonowych. — 22.50: Transmisja 
komunikatów z Warszawy. — 23.00—24.00: 
Transmija muzyki tanecznej z Warszawy.

Okólnik Urzędu Wojewódzkiego
w sprawie kwest publicznych.

Lwowski Urząd Wojewódzki wyda! 
do starostów powiatowych Województwa 
lwowskiego, starosty grodzkiego we 
Lwowie oraz kierowników ekspozytury 
starostwa w Bełzie i Dynowie, nastę­
pujący okólnik:

Stwierdziłem, że w stowarzyszeniach, u- 
rządzających jakiekolwiek imprezy dochodowe 
zwłaszcza w formie zbiórek publicznych za­
kradł się niezdrowy zwyczaj zawiązywania ci-: 
chej umowy z innemi stowarzyszeniami, nie­
jednokrotnie nawet o różnych celach sta­
tutowych, na podstawie których to umów za 
pomoc w akcji zbiórkowej oddaje się znaczny, 
bo nieraz do 50% dochodzący udział w zyskach. 
Przyczynę tego coraz bardziej ostatnio rozpo­
wszechniającego się zwyczaju jest przeważnie 
bądź szczupłość grona członków, bądź ich 
bierność w pracy dla dobra stowarzyszenia. 
Tego rodzaju postępowanie z jednej strony 
jest niedopuszczalne z uwagi na obowiązujące 
przepisy prawne z drugiej zaś strony — wśród 
społeczeństwa coraz częściej podnoszą się skargi 
i zarzuty, że wbrew jego wiedzy i woli — skła­
dane przezeń ofiary nie są w całości zużywane 
na cele właściwego podpisanego na odezwach 
lub w komunikatach i apelującego do ofiar­

ności społeczeństwa o datki — stowarzysze­
nia. — Z tych przeto powodów — Urząd Wo­
jewódzki zakazuje na przyszłość tego rodzaju 
postępowania pod rygorami — odebrania pra­
wa do ubiegania się o zezwolenie na zbiórkę^ 
aż do prawnych konsekwencji odnośnie winnych 
powyższych przekroczeń stowarzyszeń. Zakaz 
niniejszy oczywiście nie przeszkadza bezinte­
resownej współpracy między poszczególnemi 
stowarzyszeniami oraz ubieganiu się dwóch 
lub więcej stowarzyszeń o łączne zezwolenie 
na zbiórkę, a to ze względu — na konieczność 
dalszego ograniczania zezwoleń na kwesty i 
zbiórki publiczne.

Równocześnie Urząd Wojewódzki ostrze­
ga wszystkie instytucje dobroczynne, społecz­
ne, komitety oraz stowarzyszenia, korzystają­
ce z pozwoleń na zbiórki publiczne, że — z 
całą surowością będzie ścigał tak zwanych za­
wodowych kwestarzy, którzy ofiarują swoją 
pomoc poszczególnym instytucjom, komite­
tom lub twom. za z góry omówionem i nie­
raz wygórowanem wynagrodzeniem. Wszyst­
kie bowiem tego rodzaju imprezy winne być 
oparte na ofiarnej i bezinteresownej pracy 
członków twa. oraz ewentualnie zaproszouych 
stowarzyszeń.

Unionbank 330 Rakszawa —* ~
Kolej póło. 11-50 00 Baok Małop. 0*03
Bodenkredit 94'00 Faoto 0'53
Kreditanstalt 47-00 Karpaty 355
Hipoteczny 63 50 Galicja 21 00
Landerbank 23'00 Schodnica tO'00

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA LWOWSKA,
Lwów, 7 Iistop-da.

N a Giełdzie akc. tendencja utv2_ mana, 
usposobienie ftabe.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 7 listopada.

Na Giełdz , zbożowej tendencja utizyma- 
na, usposobieni-, spokojne.

GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 7 listopada 1930

Bank Dysk. 114-00 Modrzejóy.
Bank Handl. 105'00 Ostrowiec B.
Zw. Sp. Zar. 72‘50 Starachowice
Bank Polski 16300 Syndyk, roln.
Dąbrowa 30'C0 Zieleniewski
Siła i światło 66 00 Zawiercie

80’00 Haberbusch 
35-50 Borkowski 
38 00 Bank Małop. 
48'00 Siersza d. 
23-75 Rudzki

Warsz. cuk. 
Węgiel 
Cegielski 
Lilpop Rau

Górne dziesięć tysięcy w Czechosłowacji,
302 osoby w  Czechosłowacji posia­

dają dochód roczny powyżej 1 miljo- 
na koron (250 tysięcy złotych), 607 
osób powyżej 500.000 koron (125 ty ­
sięcy złotych), 12 27  osób — powyżej

300.000 koron (75 tysięcy złotych), 
2194  osoby — powyżej 200.000 koron 
(50 tysięcy złotych) i 2909 osób pow y­
żej 150.000 koron, (40 tysięcy zło­
tych).

Notowania giełdowe.
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, 6 listopada.
Doalr w obrotach prywatnych zł. 8.93‘ 5o.
W transakcjach międzybankowych noto­

wano: Nowy Jork 8.9130—8.9150, Ldndyn
43.30—43.34, Zurych 173.05 — 173.15, Pra^a 
26.42—26.46, Wiedeń 125.65 — 125.75, Berlin 
212.35—212.50, Praga 34.98—35.03.

Na Giełdzie akcyjnej notowano Bank Pol­
ski 158.50.

Pozatem zastój.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 6 listopada.

egzekutywna sprze<Jaż ,-per-
zicmniakach. Ceny

Na Giełdzie 
lówek oraz transakcje 
niezmienione.

Tendencja utrzymana, usposobienie spo-

Kursa ustalone na podstawie cen gieldo-

ryth: ziemniaki przemysłowe loco Podwoło- 
czyska 4.00—4.50.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 6 listopada 1930 

3erlin 168-93'00 Czerniowce 43'50
Budapeszt 124*10*00 Austr. kol. p. 38‘05
Bukareszt 4‘2C"08 Goleszów 238-00
Kopenhaga 189-45 Cement 7 7"50
Londyn 34-43'08 Browary 106 50
Medjolan 37-11-50 Alpiny 19 10
N. Jork 708-75-00 Berg u. Hut. 571 00
Paryż 27 83 50 Poldi Hutten 108 90
Praga 210175 Prager EieeD 569 00
Warszawa 79'63'00 Rima 70 70
Zurych 137-5600 Skoda 27 2 --
Rents majowa 1*21 0 Siersza 12"75
Renta lutowa 1*23 0 Silesia 2*70
Duuaj S. Adria 87"60 Zieleniewski 27 75 
Bankverein 17-10 Apollo 21-00
Kompas 12-25 Nafta 28*00

08-25 
46 00 
12-00 
10-00 
30-50 
38-00 

109C0 
03-00 
27-00 
29-50 
12-75 
22 00 

135 00
Bank Zachód. 70"00 Spirytus 
Firlej 20-00 Wysoka
4% pożyczka inwestycyjna 100'50 
5% pożyczka dolarowa 54'25'CO 
5d/n pożyczka konwersyjna 48'50 
10% pożyczka kolejowa stabilizacyjna 104 00 
8% listy zastawne BaDku Gosp. Kraj. 94‘00 
8% listy zastawne Banku Rolnego 94 00 
8% oblig. Banku Gosp. Kraj. 94'OG 
5% pożyczka kolejowa 1920 45 C0 
6% pożyczka dolarowa 1920 76 00 
7% pożyczka stabilizacyjna 82'50

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 7 listopada 1930 

Dolary St. Zj. 8'92 05 Franki fr. 34 92 2i*
Belgja 124-39-00 Hoiandja 359 20OC 
Kopenhaga 238-55 00 Londyn 43-3405
Nowy Jork 8 91 04 Paryż 35-05(0
Berlin 212'67‘UO Bukareszt 5'30'OU
Praga 26-46-00 Szwajcarja 173'1500da.-m.nn Vł7.--j-c Ł;Sztokholm 239-26-00 Wiedeń
Włochy

126-65 CL
46*71"00 Gdańsk (of.) 173-2I-C

FORTEPIANY
używane, zawsze na składzie. PIANINA NOWE 
sprzedaje, mienia, wypożycza - JÓZEF HANAF 
PIŁSUDSKIEGO 21. -  TFLEFON Nr 35-45

M E B L E
Sypialnie, Jadalnie, salonowe, biurowe 
kuchenne, solidnie wykonane poleca

SPdŁKA 8ZEH10SŁ— (Hiejska Wystawa)
Lwów, plac Halicki 10. — (w podwórzu)

Z G U B IO N E  D O K U M E N T  A.
ZA G IN Ą Ł dyplom inżyniera rolnika, 

wydany przez Politechnikę lwowską w roku 
1921 na nazwisko Kazimierz Antoni Sta- 
warski. Lwów, ul. Kącik 18. 10185-3

(Przedruk wzbroniony.)

W N T  A IR  et ST E E M A N . 43)

Duchy w Kolegjum.
Przekład autoryzowany z francuskiego.
Żandarm podstawił krzesło, na 

które Janek opadł bez sił.
— Zachowanie się pańskie — za­

czął Rienen — było w całej tej historji 
co najmniej dziwne. Jak  w yw niosko­
wałem z tego, co mi powiedziano, 
musiał pan śledzić profesora. Następnie 
wmieszał się pan do rozm owy, nie u- 
poważniony przez nikogo. Co pana do 
tego skłoniło?

— Miałem ważne powiody.
— Jakie mianowicie?
— N ie mogę odpowiedzieć na to 

pytanie, panie sędzio.
— N o, no, bez dziecinady... Sędzia 

śledczy ma prawo wiedzieć o wszyst- 
kiem... Obowiązkiem świadka jest po­
wiedzieć bez ukrywania całą prawdę.

— A  jednak nie mogę tego powie­
dzieć — wyznał patetycznie Janek.

— Niechże pan nie rozmawia ze 
mną jak sztubak — zniecierpliwił się 
sędzia — lecz jak dorosły człowiek, za 
jakiego go uważam. Przecież rozumie 
pan chyba dobrze, że taki upór stawia 
pana w dziwacznem i bardzo nieko- 
rzystnem świetle.

Sędzia śledczy wyczerpał cały zapas 
argumentów. Próbował mu tłumaczyć, 
na co się naraża takiem nierozsądnem 
przemilczaniem powodów, które skło­
niły go do śledzenia profesora. Stra­
szył, groził, prosił... N ic  nie pomagało. 
Messire zaciął się i nie chciał dać żad­
nej odpowiedzi.

Obecny przy badaniu wicedyrektor 
zbliżył się do wychowanka i położyw ­
szy mu rękę na ramieniu, spojrzał ser­
decznie w  oczy:

— Powiedz, Janku, prawdę. 'Prze­
cież tu o ciebie chodzi, drogi chłopcze. 
N ikt nie nadużyje twego wyznania, 
ale objaśnij, dlaczego to zrobiłeś.

— N ie mogę powiedzieć — upierał 
się Janek.

Pille westchnął i powrócił na swoje 
miejsce przy stole, patrząc ze smut­
kiem i z niepokojem na swojego w y ­
chowanka. Sędzia Rienen zaczynał 
tracić cierpliwość.

— Dobrze — rzekł — zostawmy to 
pytanie narazie. — Może mi pan po­
wie czy prawdą jest, że pąn nie lubił 
profesora Virnon.

— T ak  jest, nienawidziłem go.
— C zy prawdą jest, że miał pan, 

jak mi doniesiono, powiedzieć kiedyś 
o panu V irjio n : „m ógłby zdychać w 
moich oczach i nie kiwnąłbym  palcem, 
aby go ratować".

— Często mówi się rzeczy, o któ­
rych w danej chwili tak się właśnie 
myśli, ale przecież nie mają one głęb­
szego znaczenia.

— A  więc powiedział pan to?
— Powiedziałem.
— Dlaczego w takim razie widok 

zwłok profesora tak pana wzruszył?
— Mówiłem już, panie sędzio, że 

często się coś gada bez zastanowienia. 
Mogłem życzyć profesorowi śmierci, 
ale nie było to przecież istotne i gdy,, 
zobaczyłem pana Virnon, leżącego na 
ziemi bez życia, musiało to na mnie 
zrobić okropne wrażenie.

— Tak... A  teraz niech mi pan po­
wie, czy pan sobie zdaje sprawę, że 
ciąży na panu podejrzenie zabójstwa 
pana Virnon? Niech pan zastanowi 
się chwilę nad faktam i: śledzi pan czło 
wieka, którego pan, jak się pan przy­
znał, nienawidzi, wtrąca się pan do je­
go rozm owy prowadzonej z kim in­
nym, w sposób brutalny... Grozi mu 
pan na odchodnem... W  kilka 2aś 
chwil potem znajdują go martwego, 
zamordowanego uderzeniem pałki czy 
kija... Nie chce pan wyjaw ić powo­
dów, które skłoniły go do szpiegowa­
nia nauczyciela.. Niechże się pan zasta­
nowi tylko nad tern, jakie wnioski mo­
żna stąd wyciągnąć.

Messire milczał.

— Powiedżiał pan, że nie mógł pan 
znosić profesora. Dlaczego właściwie?

— Sam nie wiem. Instynktownie 
coś mnie od niego odpychało. Był 
strasznie fałszywy.

— T o  jeszcze nie powód... A  czy 
nie dlatego przypadkiem, że profesor 
kochał się w  pannie T orp ille?

— Och, panie sędzio.
— T u  niema „och, panie sędzio" 

tylko  trzeba odpowiedzieć wyraźnie i 
jasno na postawione pytanie. T ak  czy 
nie?

— N ie miałem żadnego prawa zaj­
mować się prywatnem życiem profe­
sora.

— Jak i cel w  takim razie miało to 
brutalne wystąpienie rzekomo w obro 
nie panny Torpille, choć nie zachodzi-* 
ła tego wcale potrzeba. Krzyczał pan 
i odgrażał się profesorowi w  sposób 
najbardziej ordynarny.

—  ̂ C zy... czy to panna Torpille 
powtórzyła panu, panie sędzio?

— T ak  jest.
— A ... a... czy nie powiedziała nic 

w ięcej? — zapytał Janek, blednąc je­
szcze bardziej.

— Nie — odrzekł ze zdziwieniem 
sędzia.

(C. d. n.).

CENA OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy kolumny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr. — za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy kolumny 4-łamowej 
w nadesłanem i’ nekrologji 40 gjr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 g r ,  po kronice 50 RT. na 1-szej (pod 
nagłówkiem) 80 g r  — drobne ogłoszenia za słowo _,0 gr. — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 g r . — Cala strona: ogłoszeniowa 400 zł. — tekstowa 600 zł. — pierwsza 

(pod nagłówkiem) 800 zł. — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50n/o. — zamiejscowe 30%  droższe.

„Drukarnia Polska", Lwów, ul Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


